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[POSTĘP
Oigan polskie!] Związków uhrześoijańsko-sooyainycli.

W ychodzi co sobotę. „Postęp4’ redaguje Komitet.

iprloszeuia tiuseraty) przyjmuje 
kierownik teąo  dz'ału p. Stefan 
K o w a l s k i  w biurze, Admiui- 
stracy; , ,Postępu“ od godz 10—11 

prrzed poł.

Cena ugłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia za wiersr 
szpaltowy drobnym drukiem albc 
jego miejsce 20 b. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi- 
SKach kronikarskich i w „Nade- 
słanem ” za jeden  wiersz drobnym 
drukiem 30 b.—Ogłoszenia na  in­
nych miejscach lub ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobnej umowy.
R edakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaconych listów nie przyj­
muje Bezimiennych wiadomości 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

C zytelnicy! R o zsze rza jc ie  „ P o s tę p "  i ż ą d a jc ie  g o  w re s ta u ra c y a c h , g o s p o d a c h  i na  k o le jach !

Trzeci Maj!
W poniedziałek  obchodzim y se tn ą  ośm - 

n a s ią  rocznicę w ielkiego św ię ta  narodow ego 
K o u s t y t u c y i  T r z e c i e g o  M a j  a. Cała 
P o lska, choć pozbaw iona politycznego bytu  
i wolności narodow ej, rw ie się w tym  dniu  
do now ego życia, buduje lepszą dla siebie 
przyszłość na  tej podw alinie, ja k ą  przed 118 
la ty  n ak reśliła  K onsty tucya Majowa.

Minęła w tedy  przeszłość zło ta, chw ałą 
i b laskiem  jaśn ie jąca  dla naszej Ojczyzny, 
a  n asta ły  tw a rd e  i ciężkie chwilo, k tó re  
zadać chciały cios śm ierte ln y  Polsce z ręk i 
sąsiednich  Je j w rogów . I k iedy  R osya z jednej, 
a  P ru sy  z drugiej s tro n y  m yślały ju ż  o roz­
b iorze Polski, znaleźli się w iern i Je j synow ie, 
k tó rzy  pozwolić nie chcieli, by O jczyzna 
n asza  s ta ła  się p astw ą  w rogów .

Tym  zw ycięskim  orężem , k tó ry  m iał ode­
p rzeć  w roga, a zdobyć w olność i odzyskać 
daw ną św ietność Polsce, m iał być Sejm czte­
ro le tn i i uchw alona na  nim  K onsty tucya  Ma­
jow a. Nie zw rócono się o pom oc do p ań stw  
zaprzy jaźnionych , ale do tysiącznych i milio­
now ych w a r s t w  l u d o w y c h ,  do tąd na 
k o rzy ść  jednego  ty lk o  s tan u  w ydziedziczo­
nych i postaw iono  je  na rów ni z innym i 
stanam i. To w zm ocniło odrazu  siły narodu 
i zapew niło m u życie, k tó reg o  w rogow ie po­
zbawić go chcieli. J a k  z ia rn a  pod m łyńskim i 
kam ieniam i, pisze w ielki, sław ny k s S karga, 
ta k  byli km io tkow ie pod sw oim i pany. Aż 
dopiero  dzień Trzeciego Maja 1791 ro k u  
przypuścił m ieszczan do służenia Ojczyźnie, 
a  bid w iejski uw olnił od pańskiej sam owoli.

Dzień Trzeciego Maja je s t  tedy  niety lko  
chw ilą zm artw y ch w stan ia  narodow ego, ale 
też  jasn y m  brzaskiem  w olności ludowej, 
zdobytej poczuciem  m ądrości poi tycznej, spo­
łecznej spraw iedliw ości i ducha chrześcijań­
sk ieg o  w  narodzie. D latego cały naród , cały 
lud  polski przedew szystk iem  dzień Trzeciego 
M aja w inien uroczyście czcić i obchodzić 
ja k o  św ięto  narodow e i ludow e, aby prze­
chow ać w sw em  sercu  tę  d rogą  pam iątkę, 
ja k ą  O jczyzna z o s ta w ia  nam  u schyłku  swej 
w olności jak o  d rogow skaz dla przyszłości.

Ks. Stojalowski u wszechpolaków,
K \ó iko  donieśliśm y w  o sta tn im  num erze 

„P o stęp u "  o najnow szej „ p r z e m i a n i e "  po­
litycznej wodza s tro n n ic tw a  chrześcijańsko- 
ludow ego ks. S t  o j a ł  o w s  k  i e jr o i jego  po- 
ku m an iu  się z w szechpolakam i. W iadom ość 
tę  podaliśm y za „G azetą Pow szechną", o rg a­
nem  p S tapińskiego.

Ks. S tojalow ski z w szechpolakam i u k ła ­
dał się ju ż  daw no. Zbliżyły ich do siebie s to ­

su n k i w  Kole Polskiem , następn ie  „ p r y w a ­
t n e  i n t e r e s y " ,  o k tó ry ch  tu ta j bliżej m ó­
wić nie m am y powodu.

Podczas o sta tn ich  w yborów  do Sejm u k ra ­
jow ego  ks. S tc ja łow sk i żył ju ż  z w szechpo­
lakam i s to su n k o w a na bardzo pokojow ej, a 
naw et przyjacielskiej stopie. Po w yborach ks. 
St. zbliżał się co raz  bardziej do narodow ej- 
dem okracyi, a w o sta tn ich  m iesiącach zaczął 
on przygotow y wać swoim  now ym  »sojuszni- 
koin«, czy też spadkobiercom  g ru n t wr zało­
żonych przez siebie stow arzyszen iach  w Biel­
sku-B iałej i innych m iejscow ościach, zap ra­
szając ich tam  na zgrom adzenia.

R ów nocześnie jednak , po w ielkich w ym y- 
ślaniach, zarzu tach  zdrady i sprzedaw czykow - 
s tw a  podnoszonych przeci w S tap ińsk iem u, szu­
kał d róg  zbliżenia się i do niego, ofiarow ując 
mu sw oje usługi i sw oje stronn ictw o . Dowie­
dzieliśm y się od osób bardzo blisko g łów ne­
go sz tab u  ludowcówr sto jących, że m iędzy p. 
S t a p i ń s k i m  a ks. S to jałow skim  toczyły się 
ta rg i „o k u p n o "  s tro n n ic tw a  ch rześtijań sk o - 
ludow ego razem  z jeg o  w odzem  i p rzelan ia  
całego ,p rzedsięb io rstw a" na  rzecz firm y: S ta- 
piński i Spółka. T arg i te  jed n ak  rozbiły się 
podobno „o w ysoką cen ę“ sprzedaw anego to ­
w aru , W obec tego  k s St. zw rócił się ju ż  cał­
kow icie w s tro n ę  narodow o-liberalno-żydow -* 
sk ich  w szechpolaków  i postanow ił z nimi do­
bić ta rg u . W tym  celu odbyła się w K rak o ­
wie dnia 18 k w ie tn ia  b. v. w stow arzyszen iu  
wrszechpolskiom  „Zjednoczenie" konfereneya 
ks. St. podobno z przyw ódcą w szechpolskim , 
sługusem  żydow skim  Izb handlow ych b aro ­
nem  R a t a g ł i ą .  O tej :konferencyi w iedzia­
ła  ju ż  naprzód „G azeta Pow szechna" co do­
wodzi rów nież, iż m iędzy ludow cam i a ks. 
St. były ja k ie ś  konszachty . „G azeta P ow sze­
chna" też  nap isała  o tem . że ks. St. ta rg u je  
się z w szechpolakam i i odbył z nimi narady. 
Na to  ks, S to ja łow ski nadesłał redakcyi tej 
gazety  następu jący  list:

»\V w yjaśnieniu , dlaczego konferencyę 
odbyw ałem  w  lokalu  »Zjednoczenia«, d o ­
daję, że od narodow ej dem okracyi miałem  
słuszne praw o żądać, aby broniła  n a ro d o ­
wego in te re su  w  Białej, k tó reg o  żadne in ­
ne s tro n n ic tw o  tu  nie broni, a często na- 
wel psuje narodow ą sprawrę, ja k  się to  
stało  w spraw ie  budow y giinnazyum  pol­
sk iego  w' Białej. Nie m am  pow odu ani się 
ukryw ać, a tem  mniej w ypierać, że d o ­
ś w i a d c z e n i e m  t y l o l e t n i e m  n a u ­
c z o n y ,  p r z e k o n a ł e m  s i ę .  ż e  z e  
s t r o n n i c t w ,  z i n t e 1 i g e n c y i s i ę  r e ­
k r u t u j ą c y c h ,  t o  s t r o n n i c t w o  — 
mimo błędów  w polityce zew nętrznej, cd 
k tó ry ch  i inne s tro n n ic tw a  nie są  w ol­
ne n a j s z c z e r z e j ! ! )  z a b r a ł o  s i ę  d o  
p r a c y  l u d o w e j * .

To w yznanie X. S to ja łow skiego  »G azeta 
Pow szechna* ośw ietla  następn ie  innem i infor- 
m acy am i:

»Od pierw szego in fo rm ato ra  naszego o 
tych konszachtach  o trzym ujem y w' odpo­
wiedzi na w ym ykanie się X. S to ja łow sk ie­
go, ta k ą  ilu stracyę teg o  fa k tu :

»Najsolenm ej zapew nić m ogę, że m imo 
zaprzeczenia X. S tojałow skiego, w  dniu 18 
b. m. bawił X. S to ja łow ski w  K rakow ie, 
głów nie dlatego, by z w szechpolakam i p e r­
trak to w a ć  o w stąp ien ie  jeg o  i jeg o  to w a­
rzyszy  do s tro n n ic tw a  narodow o-dem okra- 
tycznego. Z k im  m iał z tego  obozu p e r­
trak to w a ć , je s t  rzeczą obojętną, ale że za­
biegi o b u stro n n e  były, nie u lega najm niej­
szej w ątpliw ości. W iadom ość zaczerpnięta 
zosta ła  z najbliższego otoczenia X. S to ja­
łow skiego. F a k t ten  — t. j. p e rtrak tacy i 
z w szechpolakam i — potw ierdził i poseł 
Dobija, k tó ry  się w yraził, że ze wrzględu 
na to , iż w grupce swej nic nie znaczą, a 
S tohand la i R zajera zapew neby S tap ińsk i 
nie przyjął, Dobija daw no radził, by w stą ­
pić do wrszechpolaków , bo to  po ludow ­
cach najw iększe stronnictw o, a z nim i r a ­
zem  to jeszcze w szechpolacy przew yższą 
liczebnie ludowców. W najbliższem  otocze­
niu X. S to ja łow skiego  m iano szeroko  ro ­
zm aw iać o tem , że X. S to ja łow ski »na su ­
cho* nie pójdzie do »narodow ej borb ifa- 
cyi*. Podobno X. S to ja łow ski m a się s ta ­
rać, by S tohandel i S zajer złożyli m anda­
ty. To »przeprow adzenie spraw y* zapew ne 
po k ry ją  w szechpolacy ze sk a rb u  narodo- 
w o-dem okratycznego «.

Z listu  ks. S to jałow skiego jak o też  z ośw ie­
tlen ia  sp raw y  przez „G azetę Pow szechną", 
w reszcie  z fak tu , iż ks. S t o j a ł o w s k i  za­
p rasza  w szechpolaków  do siebie i na z g r o ­
m a d z e n i a  przez siebie założonych s to w a­
rzyszeń  i radzi robo tn ikom  b ielsko-b ialsk im  
łączyć się  z w szechpolakam i w nosić m ożna, 
że n i e d a l e k ą  j e s t  c h w i l ą  u r z ę d o w e g o  o- 
głoszenia się w „W ieńcu Pszczółce,, p ó j ś c i a  
„ s t o j a ł o w c z y k ó w "  ze  s w o i m  w o d z e m  
p o d  o p i e k u ń c z e  s k r z y d ł a  „ n a r o d o w y c h  
l i b e r a ł ó w "  g a l i c y j s k i c h .

J a k  się to  czasy i ludzie zm ieniają!
K toby jeszcze przed k ilk u  la ty  był pow ie­

dział, że ks. S to ja łow ski znajdzie się w ra ­
m ionach w szechpolaków !? W szak  w Polsce 
całej nie było zapew ne w iększych w rogów  na 
Ksżdyni punkcie ja k : n arodow y-dem okra ta  i 
ks. S tojałow ski. W ym yślali sobie w zajem nie, 
w ylew ali całe kub ły  pom yj jeden  drug iem u 
na głow ę — w iedzą o tem  wszyscy, k tó rzy  
choćby od k ilk u  lat gaze ty  czytają, lub byli 
na zgrom adzeniach przedw yborczych w  bo­
cheńskim , gdzie w szechpolacy w ysunęli p rze­
ciw ks. St. ks. B atke celem u trącen ia  go ja ­
ko  centrow ca. Dzisiaj ci w rogow ie padają so­
bie w objęcia ...

Gdyby tu  chodziło o pogodzenie się oso­
bistych w rogów , k tó rzy  kłócili się o m ate- 
rya lne  in te resy  — to  zgodzie m ożnaby ty lk o  
p rzyk lasnąć i cieszyć się z niej. Ale tu  cho­

' Magazyn mebli SZCZEPSIIfl t O i M
I  Xral(ów, ul Szpitalna 36, naprzeciw teatru miejstyego. jfumer tet. 738.

poleca w wi el ki m w yborze k o m p le tn e  urządzen ia  pokoi 
syp ia lnych , jadalnych , salonów , i t. p .—Sofy w szelkiego 
rodź. ja, m a t-ra c e , poduszk i, kołdry , dyw any, th o d n ik i 
p o rty ery , firanki, kapy  na łóżka, se rw ety  na  sto ły  itp.
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dziło i chodzi o p rog ram y  i ideały polityczne, 
o św iatopogląd  i zasady m oralne, k tó ry ch  a- 
ni obejść a tem  mniej ja k  rękaw iczek  zm ie­
n iać nie wolno. Jak żeż  więc — py tam y  — po­
godzi ks. St., k tó ry  w szystk ich  chce uczyć 
zasad  chrześcijańskich , spraw iedliw ości, p ra ­
wdy i zgody, p ro g ram  narodow o-liberalny  ze 
swoim  chrześc ijańsko-spo łecznym ?! W iem y 
że ks. St. je s t  m istrzem  w n ak ręcan iu  te ­
k s tó w  Ew angelii i różnych św ieckich p ro ­
gi am ów  do sw oich poglądów, pom im o teg o  
jed n ak  ciekaw i jesteśm y , ja k  on swoim  
ezyteln ikom  „konieczność14 sw ego so juszu  z 
w szechpolakam i w ytłóm aczy i jak ie  poda po­
w ody sw ojego k ro k u .

My chrześcijańsko-socyaln i z now ej p rze­
m iany ks. S tojałow skiego w yciągam y n a  ra ­
zie te n  jeden  ty lk o  w niosek, iż wytłum aczo- 
nem  je s t  dlaczego on nas napada: poszedł do 
w szechpolaków , m usi więc sw oim  panom  przy­
najm niej chw ilow o w iern ie  służyć i spełniać 
ich polecenia. S tąd  też  jeg o  napaści w zbudza­
ją  w  nas ty lk o  uśm iech po litow ania ... nad 
nim  i jego  n isk ą  rolą, jak ie j na sw e s ta re  
la ta  podjął się on — wódz ludow y.

Stan obecny
ruchu chrześcijańsko -socyalnejo

w Królestwie Polskiem.
Głównym  celem, ja k i sobie chrześcijańsko- 

socyalni w  K rólestw ie P o lsk iem  z a k re ­
ślili je s t  r e f o r m a  s t o s u n k ó w  s p o ł e ­
c z n y c h ,  u r e g u l o w a n i e  p r a w  i o b o ­
w i ą z k ó w  w z a j e m n y c h  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  s t a n ó w  n a  p o d s t a w i e  z a s a d  
s p r a w i e d l i w o ś c i  i e t y k i  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e j .  D rogow skazem  i ew angelią 
ich w  tej pracy je s t  sław na ency­
k lik a  »papieża robotn ików *, »R erum  Nowa- 
rum * Leona XIII, k tó re j m yśl przew odnią 
i zasady  p rag n ą  w prow adzić w życie społe­
czeństw a polskiego. N atu raln ie , że działalność 
ich rozpoczyna się od dołu, w śród  na jsze r­
szych i najbardziej pod każdym  w zględem  
upośledzonych w ars tw  ludow ych, robotniczych, 
k tó re  budzą do życia, do sam opoczucia swej 
siły, p racy  i w alki o lepsze i znośniejsze w a­
ru n k i egzystencyi oraz jaśn ie jszą  przyszłość. 
O to ja k  sam i o k reśla ją  sw oje zadania:

»P rzedew szystk iem  chcem y nieść ośw iatę 
— m ów ił na jednym  ze zjazdów  X. D r Go­
dlew ski. Gdzie niem a ośw iaty, tam  nic zdzia­

łać nie m ożna. Podniesienie ośw iaty, ośw iaty  
ludowej w ogóle uw ażam y za p ierw sze nasze 
zadanie, za  jed en  z najskuteczniejszych  śro d ­
ków  dojścia do celu — podniesienia ogólne­
go m as ludności roboczej dzisiaj upośledzonej.

»Nasze S tow arzyszen ia rob o tn ik ó w  chrze­
ścijańsk ich  — pisze drugi d em o k ra ta  chrze­
ścijańsk i D r R akow sk i — pow inny być i są 
ognisk iem  sam opom ocy ro b o tn ik ó w  oraz szko­
łą, k tó ra  k ształc i um ysł i duszą ro b o tn ik a  
i uczy go sto sow an ia  nabytej wiedzy n a  g ru n ­
cie prak tycznym *.

W m yśl ok reślonego  wyżej p rog ram u  
rozw ija ją  ch rześc ijańsko  - socyalni sw oją 
p rak ty czn ą  działalność. W szędzie gdzie istn ie­
ją  odpow iednie w aru n k i, u rządzają zg ro m a­
dzenia i zak ładają  ^S tow arzyszenia r o b o t ­
n i k ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h * ,  k tó re  pod­
ję tą  akcyę m ają  prow adzić i rozw ijać dalej 
S tow arzyszeń  tak ich  is tn ie je  i funkcyonuje 
w K rólestw ie Polsk iem  około 80, rozrzuco­
nych po w szystk ich  m iejscow ościach p rze­
m ysłow ych całego k ra ju . Liczą one razem  
ju ż  około 30.000 członków. W ogólnej licz­
bie członków  pierw sze m iejsca za jm u ją : W ar­
szaw a i Łódź, k tó re  też są  środow iskam i 
ru ch u  chrześcijańsko-społecznego.

W arszaw a je s t  siedzibą cen tra lnego  za­
rządu  S tow arzyszeń  robo tn ików  chrześcijań­
skich, p rzy  k tó ry m  znajdują się: S e k re ta ry a t 
głów ny, R edakcya i A din in istracya ich o rga­
nu ^P racow nika Polskiego*, w ychodzącego 
co tydzień  w nak ładzie  kuło 20.000 egzem ­
plarzy, dalej B iblio teka głów na i sze reg  ró ­
żnego rodzaju  K a s  s a m o p o m o c y ,  k tó re  
są  in teg ra ln ą  częścią S tow arzyszeń. Z pom ię­
dzy tych  Kas podnieść należy Kasę z a p o ­
m o g o w o  - p o ż y c z k o w ą ,  k tó ra  służy 
członkom  w różnych w ypadkach p raw ie bezin­
te re so w n ą  pom ocą, K asę chorych i pogrzebo­
wą, udzielającą członkom  w sparć w czasie 
choroby i zapom ogę rodzinie n a  spraw ienie 
chrześcijańsk iego  pogrzebu członkow i, a w re ­
szcie K asę oszczędnościow o - pożyczkow ą. 
W szystk ie w ym ienione K asy posiadają już  
sto su n k o w o  znaczne fundusze i p rzynoszą 
członkom  nieocenione korzyści.

W W arszaw ie znajdu je  się rów nież cen­
tra ln e  B i u r o  p o r a d y  p r a w n e j  i p o r a ­
d y  l e k a r s k i e j ,  prow adzuno przez siły w 
danym  zawodzie w yszkolone i fachowe.

Dalszym  działem  p racy  społecznej chrze­
ścijańskich  d em o k ra tó w  je s t  zak ładanie i or- 
ganizacya S p ó ł e k  s p o ż y w c z y c h  przy 
poszczególnych S tow arzyszeniach  robotniczych 
w k ra ju . Ruch współdzielczy zapoczą tkow any

faktycznie z początkiem  ro k u  1906 rozw inął 
się w K rólestw ie do rozm iarów  n i e s p o ­
d z i e w a n y c h .  Pod koniec ubiegłego ro k u  
było w k ra ju  672 Spółek spożyw czych, k tó ­
re  ogółem  liczyły członków  83.500. Udziałów 
złożono 1,269.000 rubli. O brót roczny w yno­
sił 12,530.000 rubli. P ow ażna w iększość tych  
Spółek, to  in sty tu cy e  ściśle ch rześc ijańsk ie , 
p r z e z  d u c h o w i e ń s t w o  prow adzone. W 
sam ej W a r s z a w i e  posiadają dem okraci 
chrześcijańscy 9 Spółek spożywczych, z k tó ­
rych trz y  posiadają filie czyli ogółem  12. W 
Ł o d z i  chrześcijańsk ich  Spółek spożyw czych 
istn ie je  10. Podobnie i we w szyskich  innych 
w iększych m iejscow ościach przem ysłow ych 
k ra ju  chrześcijańsko-społeczni posiadają sw o­
je  Spółki spożywcze.

Cały ru ch  koo p era ty w n y  ogn isku je  się w  
W arszaw ie, gdzie istn iej e cen tra ln y  sk ład  to w a­
ró w  dla Spółek chrześcijańsk ich  i s e k re ta ­
ry a t dla sp raw  współdzielczyeh, k tó ry  p ro ­
w adzi re d a k to r  »Sztandaru« znany  i w Ga- 
licyi D r Kazim ierz R akow ski. Ruch spółdziel­
czy rozw ija  się coraz lepiej prześcigając 
najśm ielsze n aw e t oczekiw ania i nadzieje.

Obok stow arzyszeń  spożywczych rozw ija­
ją  chrześcijańscy społecznicy rów nież bardzo 
dobrze i sku teczn ie  d ru g ą  gałąź kooperacy i: 
s t o w a r z y s z e n i a  w y t w ó r c z e .  Posiada- 
ją  ich w W arszaw ie cz tery  : spółkę w y tw ó r­
czą s z e w s k ą ,  k a p e l u s z  ni  c z ą ,  spółkow ą 
fab rykę m a k a  r o n ó  w i spółkow ą p i e k a r ­
n i ę .  Są to  je d n ak  in sty tu cy e  jeszcze młode, 
założone w osta tn im  ro k u , wobec czego da­
nych s ta ty sty czn y ch  o ich rozw oju  jeszcze 
nie ma. Spółkę szew ską zawiązało 30 udzia­
łowców, kapeluszn iczą przeszło  20, fabrykę 
m akaronów  k ilk u n astu , w końcu do założe­
nia spółkow ej p iek arn i p rzystąp iło  przeszło 
200 członków .

N iezależnie od stow arzyszeń  w ytw órczych 
w arszaw sk ich  posiada C hrześcijańska dem o- 
k racy a  pod sw oim  w pływ em  wiele sp ó łek  
produkcy jnych  na prow incyi. z k tó rem i u -  
trzy m u je  ścisły k o n tak t. W o sta tn im  czasie 
z resz tą  i ta  gałąź kooperacyi rozw ija  się co­
raz  żywiej, pozyskując sobie poparcie sze r­
szych w a rs tw  społeczeństw a.

Po za p racą społeczną i organizacyjną, 
p row adzoną pod w łasn ą  firm ą i sz tan d a rem  
ch rześc ijańsko  - społecznym , chrześcijańscy 
dem okraci w y w ierają  ju ż  obecnie silny  wpływ  
i n a  p racę innych grup, do ich obozu ściśle 
nie należących. W ten  sposób s ta ją  się pa­
nam i szerokiego  pola pracy  społecznej i w ła-

W 118 rocznicę 
Konstytucji 3 Maja.

Dzisiaj w Polsce w ielkie św ię to ! T a k ! 
w ie lk ie ! — bo obchodzim y na całym  obsza­
rze  ziem polskich od m orza  do m orza 118 
le tn ią  rocznicę w ielk iego  dzieła, k tó ry m  słu­
sznie chlubić się i za który ' Bogu dziękow ać 
winniśm y.

D latego, choć nas dzielą słupy graniczne 
m ocarstw  rozbiorow ych, to  je d n a k  w dniu 
tym  na całym  obszarze Polski rów nie silnie 
biie serce polskie, zarów no s ta rc a  ja k  dzie- 
«ka, k tó re  choć małe. choć jeszcze nie ro ­
zum ie tego , a jednak , przypinając sobie k o ­
k a rd k ę  o barw ach narodow ych , czuje swern 
m ałem  serduszkiem , że to  chw ila w ielka, po­
dniosła — i ono czuje się być P olak iem !

Z ro k u  na ro k  m ożem y zauw ażyć jeszcze 
jed en  objaw  pocieszający, że w z ras ta  zastęp  
tych, k tó rz y  ten  dzień obchodzą uroczyście 
i w  sk u p ie n iu ; gdy do niedaw na obchody 
narodow e ograniczały  się do m ałej liczby osób, 
k< dziś, pom im o ucisku  p rusk iego  i rosy jsk iej 
obłudy .w szędzie budzi się duch narodow y, pa- 
tryo tyczny , k tó ry  po trzebu je  w yrazu  silniej­
szego — n aw et pod su k m an ą  w ieśniaczą.

Oto dlaczego w szystk ie  w arstw y  i s tany  
narodu  polsk iego  dziś się zatem  zbierają, 
by choć chwil k ilk a  przeżyć podniośle i du ­
chem  sw ym  przenieść się w  ow ą chwilę, gdy 
»8enat i posły po dniu Trzeciego Maja, w ra ­
tuszow ej sali, zgodzonego z narodem  k ró la  
fetowali.*

I m y dziś przenosim y się m yślą w  tę  po­
zorn ie odległą — a ta k  nam  bliską chwilę, 
by cienie tw órców  K onsty tucyi w skrzesić  i w y­
razić im  w ten  sposób hołd, cześć, uw ielbie­
nie i wdzięczność!

N aród XVIII w. zarażony w pływam i obcy­
mi — francusk im i g n u śn ia ł, rozk ładał się, 
upadał m oralnie, bo zapom niał o Bogu i J e ­
go przykazaniach , a szuka ł szczęścia w roz­
puście i używ aniu.

Była to  chw ila ciężka, k tó ra  m ogła zmieść 
naród  polski z pow ierzchni ziem i — i byli­
byśm y przepadli w niepam ięci, jak  ty le  na­
rodów , k tó re  Boga nieznały lub się Go za­
parły.

Ale Polacy  mieli dużo Jzasług przed P a­
nem, k tó rem u  w iern ie  służyli, szerząc W iarę 
św. i broniąc Je j sw ą piersią  przed n iew ier­
nymi.

I o to  znaleźli się mężow ie, k tó rzy  z ro ­
zum ieli, że je s t  źle, że naród  trzeb a  dźwi­
gnąć z upadku, jeżeli się nie m iały spełnić 
p ro ro c tw a  Skarg i, jeś li naród  nie m iał za­
ginąć w  niepam ięci.

S tan isław  Leszczyński k ró l, k tó reg o  Ro- 
sya  w yparła  z Polsk i i panow ać m u nie po­
zwoliła, Ks. S tan isław  K onarsk i. P ija r  i S ta ­
nisław  Poniatow ski, w ojew oda poznański; Hu­
go K ołłątaj, m ąż w ielkiej praw ości i n au k i: 
S tan isław  M ałachow ski i w ielu  innych zaczę­
li pracow ać, każdy  na swój sposób, nad od­
rodzeniem  narodu  — atoli nie schlebianiem , 
lecz w yrzucaniem  w p ro st w oczy wad, k tó re  
P olskę niszczyły.

P raca  ta  cicha, ale ciąg ła m usiała wydać 
owoce, boć i w śród zepsucia nie w szystko  
było zepsute.

D latego k iedy  k ró l S tan isław  A u g u st Po­
n ia tow sk i zw ołał w  r. 1788 Sejm, to od p ierw ­
szej chwili posłow ie zrozum ieli, że n a  nich 
ciąży w ielka odpow iedzialność, że O patrzność 
ich pow ołała do p racy  d la Ojczyzny i naro ­
du. W ybierają też  n a  sw ego m arsza łka  sej­
m ow ego dla K orony człow ieka najsp raw ie­
dliw szego i najzacniejszego S tan isław a Mała­
chow skiego, a dla Litw y K azim ierza Sapiehę. 
Nadto wiedzieli, że się trzeb a  zabezpieczyć 
przed złymi ludźmi, k tó rzy  za g rosz ju d aszo ­
w y sprzedali sum ienie, a chcieli sprzedać i Pol­
sk ę  M oskwie, d latego zaw iązano K onfedera- 
cyę, tj. zw iązek, k tó ry  odrzucał w szelk ie  w ar- 
cholstw o i z góry  ośw iadczał, że nie pozwoli 
Sejm u zerw ać, choćby cisprzedaw czycy  chcieli 
się tak ie j zbrodni dopuścić.

O dtąd szła p raca  naprzód, a w niej przo-
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dają ekonom icznie dziesią tkam i tysięcy  »pro- 
Ie taryatu« .

D otychczasow e pole pracy społeczno-eKO- 
nom icznej i k u ltu ra ln e j m usiało się s tać  i 
s ta ło  się jed n ak  dla deniokracyi chrześcijań­
sk iej za ciasnem , zbyt szczupłem , tam ującem  
je j sw obodne ruchy. W ielkiej idei nie m ożna 
zam knąć w  obrębie jednego  s tan u  lub je ­
dnej w arstw y  społecznej. »D e m o k  r  a c y  a 
c h r z e ś c i j a ń s k a  woła jed en  z jej o r­
ganów  — n i e  m o ż e  i n i e  p o w i n n a  o- 
g r a n i c z a ć  s i ę  do o d d z i a ł y w a n i a  wy ­
ł ą c z n i e  n a  w a r s t w y  r z e m i e ś l n i c z e  
i r o b o t n i c z e .  M u s i  o n a  t e r y t o r y a l -  
n i e  o g a r n ą ć  t a k ż e  i z r z e s z e n i a  
w i e j s k i e  — j a k  r ó w n i e ż  i d e a l n i e  
o b j ą ć  c a ł y  n a r ó d  i t c h n ą ć  s w e g o  
d u c h a  w e  w s z y s t k i e  w a r s t w y  i 
k l a s y  n a r o d u €. Z acytow any głos je s t  
w ezw aniem  do podjęcia ścisłej organizacyi 
D em okracyi chrześcijańskie j w K rólestw ie 
Polskiem . D otychczas bowiem , aczkolw iek i 
dea  ch rześc ijań sk o -so cy a ln a  m iała zde­
cydow anych zw olenników  we w szystk ich  
w arstw ach  społeczeństw a, nie było jed n ak  
m ię izy  niem i żadnego praw ie łącznika, ani 
żadnej organizacyi politycznej. W szystko 
chodziło luzem . T em u obecnie postanow iono 
położyć k re s  a pierw szym  do tego  k rok iem  
je s t  ogłoszony przed cz te rem a tygodniam i w 
w ydaw anym  i redagow anym  przez D ra Ra­
kow sk iego  »Kziandaize« a rty k u ł, z k tó reg o  
u s ięp  wyżej zacytow aliśm y, w zyw ający do 
organizacyi D em okracyi chrześcijańskiej, zla­
n ia  w szystk ich  żywiołów, jednej idei s łużą­
cych, w jed n ą  całość, w jed en  w ielki obóz o 
w spólnym  p rogram ie  pracy. W ezw anie ozwa- 
ło  się głośnem  echem  w śród społeczeństw a. 
O sta tn ie  num ery  >Sztandaru« zapełnione są 
dalszem i w ezw aniam i do organizacyi, w obec 
-czego w niedalekiej przyszłości spodziew ać 
się  m ożem y u rzeczyw istn ien ia  tego, co jesz  
cze n iedaw no w ydaw ało się być niedościgłem  
m arzepiem .

To też  my, k tó rz y  ju ż  na szersze  pole 
p racy  chrześcijańsko-społecznej w ystąpiliśm y, 
ślem y naszym  braciom  i przyjaciołom  poli- 
cznym  w K rólestw ie życzenia w szelkiej po­
m yślności w now ym  okresie  rozw oju  idei i 
pracy, k tó ra  oby cały naród  w sw oje objęła 
ram iona.

Nr.  1S ________

O szkoły polskie na Śląsku.
S praw a założenia polskiego gim nazyum  

rea ln eg o  w Orłowej na Ś ląsku  została  w tych

dow ali Ignacy P o tock i, S tan isław  Potocki, 
A dam  C zarto rysk i, S tan isław  M ałachowski 
i Hugo K ołłątaj, k tó rzy  s tan ę li na czele 
s tro n n ic tw a  patryo tycznego , a to  postanow iło  
przeprow adzić popraw ę u s tro ju  w ew nętrznego  
i zrzucić opiekę ro sy jsk ą !

W łaśnie w tym  czasie R osya za ję ta  była 
•wojną z T urcyą — postanow iono więc ze 
sposobności sk o rzy stać . A do tego  parł ich 
p ru sk i m in is te r H e rtzb e rg , k tó ry  krzyw o 
patrzy ł, że R osya P o lsk ę  za k ra j od siebie 
zależny uw ażała.

Ale nie robił tego  z dobrego i dla Polaków  
życzliw ego serca, bo PrU sak nigdy dla P o ­
lak a  życzliwym  nie był - -  owszem  czyhał na 
k ażd ą  sposobność, by Polskę ograbić — 
oszukać!

T ak  i tym  razem  spodziew ał się król 
p ru sk i, F ry d e ry k  Wilhelm II, że przez swego 
posła u zy sk a  od P o lsk i do zaokrąg len ia  g ra ­
bieży z p ierw szego rozb io ru  m iasto  G dańsk 
i T oruń.

Polacy ty ch  zam ysłów  chy trych  nie znali, 
i nie przeczuw ali, sądzili, że to  są  przyja- 
cielsKie rady i im zaufali. S tronn ic tw o  pa- 
try o ty czn e  o p arte  w ięc o P ru sy  spow odow ało 
cały sze reg  reform  doniosłych.

Podw yższono liczbę w ojska sta łeg o  do 
100.000 ludzi, obalono tzw . R adę N ieustającą, 
k tó rą  M oskale narzucili Po lakom  na sejm ie 
po p ierw szym  rozbiorze, by tym  sposobem  
m ieć ludzi sobie oddanych i P o lsk ą  rządzić.

P O S T Ę P

dniach zdecydow ana. Poniew aż w obecnem  
położeniu niem a w idoków , aby szko ła średnia 
z język iem  w ykładow ym  polskim  pow stać 
m ogła kosztem  p a ń s t w a ,  p rzeto  zostan ie 
ona założona n a  razie jak o  szko ła p r y w a ­
t n a  kosztem  sam ego społeczeństw a pol­
skiego. Zadanie to  podejm ą wspólnem i siłam i: 
»M ac i e rz  S z  k o In  a K s i  ę s t w  a Ci  e s z y  ń-  
s k i e g o  i T ow arzystw o S z k o ł y  L u d o w e j .  
Na posiedzeniu M acierzy śląskiej dnia 16 bm. 
w Cieszynie a Z arządu Głównego T. S. L. 
17 bm. w K rakow ie, postanow ionem  zostało 
założenie Gim nazyum  realnego  w Orłowej. 
Podanie odnośne do m in isteryum  W yznań 
i O św iaty zostało  ju ż  w niesione, plac pod 
budow ę gm achu szkolnego w Orłowej zak u ­
piony i m ieszkan ie na tym czasow e pom iesz­
czenie szkoły  w y n a ję te ; z p o c z ą t k i e m  
w i ę c  r o k u  s z k o l n e g o  1909/10 g i m n a ­
z y u m  b ę d z i e  o t w a r t e .  Poniew aż ta  
now a p laców ka nauk i polskiej pow staje  w 
ro k u  se tn e j rocznicy urodzin .Juliusza Sło­
w ackiego, p rzeto  zdecydowano, aby po w ie­
czne czasy nosiła ona im ię w ielkiego poety. 
Na u trzym anie  gim nazyum  w Orłowej łożyć 
będą obydw a T ow arzystw a. W ew nętrznem i 
sp raw am i szko ły  zaw iadyw ać będzie k u r a -  
t o r y u m ,  złożone z delegatów  T. S. L. i Ma­
cierzy  tudzież d y re k to ra  szkoły.

T ak  więc dzięki w spółdziałaniu dwóch 
organizacyi ośw iatow ych stan ie  się  zadość 
potrzebie ludności polskiej na  Ś ląsku. Gim­
nazyum  rea ln e  w Orłowej bedzie uzupełniało 
założone daw niej i upaństw ow ione ju ż  gim ­
nazyum  polskie w C ieszynie i przyczyni 
się n iew ątpliw ie do um ocnienia ducha naro­
dowego. Społeczeństw o polskie, niew ątpliw ie 
poprze gorąco usiłow ania tych  obydwóch 
T ow arzystw  ośw iatow ych i hojnem i ofiaram i 
dopom oże do jak n ajry ch le jszeg o  pow stan ia  
szkoły.

R ów nocześnie praw ie nadchodzi d ru g a  
pom yślna dla szko ln ic tw a polskiego na Ś ląsku  
w ieść Oto K oresponden t w iedeński b ra tn iego  
o rganu  >Głosu Narodum dow iaduje się, że 
m inister skarbu zatw ierdził kredyt budowy 
polskiego seminaryum nauczycielskiego w Cie­
szynie.

W ten  sposób sp raw a sem in. polskiego 
na Ś ląsku  zosta je  o sta teczn ie  p o m y ś l n i e  
z a ł a t w i o n ą .  Sem inaryum  stan ie  na Bo­
b rk u  pod Cieszynem.

Tym czasem  upłynął ro k  drugi Sejm u, w ięc 
m iał być rozw iązany i now y w y b ran y ; ale 
posłow ie sejm ow i i tę  tru d n o ść  usunęli, gdyż 
odwołali się do narodu  z żądaniem , by dla 
ta k  ważnej p racy zdwoić liczbę posłów  przez 
w ybran ie now ych, a ta k  liczebnie silniejsi, 
mieli się zabrać do p raw  zasadniczych, k tó re  
były przyczyną w ielu nieszczęść dla Polski.

I n aró d  zrozum iał tę  odezw ę i poszedł na 
rę k ę  tych  praw ych synów  Ojczyzny. S tąd  
liczbę posłów  podwojono, a ci zabrali się 
gorączkow o do p racy  i owocem  tego  były 
znow u dw ie doniosłe u s ta w y : 1. P r a w o  
o s e j m i k a c h ,  przez k tó re  usun ięto  od 
udziału w sejm ach szlach tę nie m ającą ziemi, 
sk u tk iem  teg o  w iszącą u dw orów  m agnatów , 
a nadto  chę tn ie  za pieniądze sprzedającą sw e 
głow y M oskalow i; 2) P r a w o  o m i e s z c z a ­
n a c h ,  k tó ry ch  zrów nano pod względem  p raw  
ze szlachtą, gdy dotąd  m ieszczanin nie miał 
w Polsce praw  żadnych! P raca  szła naprzód, 
ale jeszcze w iele było do zrobienia i to  rzeczy 
najw ażn ie jszych !

Nad tem  w łaśnie pracow ało trzech  zna­
nych ju ż  nam  m ężów : Ignacy Potocki, S ta­
nisław  M ałachow ski i H ugo K ołłątaj.

Ci trze j w zaciszu dom owem  poza salą  
sejm ow ą układali, rozw ażali, popraw iali i w re ­
szcie napisali p ro jek t nowej K onstytucyl, 
k tó ra  m iała spełnić to, o czem m yśleli p ra ­
wdziw i i dobrzy synow ie O jczyzny!

A niebezpieczeństw o nagliło, gdyż R osya

St.r. 3 •

Z naszych zgromadzeń.
Jaworzno, 25 kw ietn ia

O dbyte tu  niedaw no publiczne zg rom a­
dzenie c h r z e ś c i j a ń s k o - s o c y a l n e ,  na 
k tó rem  podniesiono ak tu a ln e  sp raw y m iej­
scowe, zw łaszcza robotnicze, poruszy ły  całą 
ludność m iejscow ą do działania celem  uzdro­
w ienia zabagnionych od daw na sto su n k ó w  
m iejscowych. W tym  celu zaw iązał się oby­
w ate lsk i k o m ite t m iejscowy, k tó ry  po stan o ­
wił urządzić p u b l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  
obyw ateli celem om ów ienia przedew szyst- 
k iem  dwóch spraw  bardzo piekących, a m ia­
nowicie — b rak  w o d y  z d r o w e j  w J a ­
w o  r z n i  u i anorm alne sto sunk i, jak ie  pa­
n u ją  od dłuższego czasu w Z a r z ą d z i e  
g m i n n y m .  Na czele k o m ite tu  s tan ą ł znany 
obyw atel p. Ignacy S t a w a r s k i .  On też 
głów nie zainicyow ał wiec, k tó ry  się odbył 
w niedzielę, dnia 25 bm. w sali dom u >Przy- 
jaźni*. Zebranych, złożonych z inteligencyi, 
obyw atelstw a, gospodarzy i robo tn ików  było 
do 400, k tó rzy  zapełnili salę. Po zagajen iu  
przez Ign. S taw arsk iego , w ybrano  jed n o ­
m yślnie n a  przew odniczącego wiecu p. B e r -  
n a d z i k i e w i c z a ,  na zastępcę p. Ś taw ar- 
skiego, a na sek re ta rz y  pp. S m olkę i Lo­
renza.

O spraw ie b rak u  w ody w Jaw orzn ie  m ó­
wił najp ierw  D r B u d z y ń s k i ,  lek arz  m iej­
scowy, k tó ry  na podstaw ie obliczeń w ykazał, 
że dotychczasow e zaopatryw an ie  ludności w 
wodę za pom ocą istn ie jących  u rządzeń  w o­
dociągow ych je s t  stanow czo n iedostateczne. 
T rzeba bowiem  wiedzieć, że całe Jaw orzno  
j e s t  podkopane i żadnej niem a stu d n i źró ­
dlanej, ty lk o  sprow adza się w odę z jednego 
szybu zalanego w odą za pom ocą jednej m a­
szynki, k tó ra  w odę doprow adza do jedynego 
zb iorn ika, um ieszczonego w śro d k u  m iasta. 
W oda więc nie je s t  źródlana, Jes t n iezdrow a 
i w yw ołuje często nagm inne choroby ; n ad to  
z pow odu lichego urządzen ia  w odociągow ego, 
n ie m a jej w dostatecznej ilości. S tudzien  z 
tą  w odą je s t  stanow czo za mało, bo n a  10.000 
m ieszkańców  zaledw ie 9 s t a l e  f u n k c j o ­
n u j ą c y c h ;  n iek tó re  więc części m iasta  są  
całkow icie pozbaw ione wody. Z biornik  wody 
j e s t  położony za nisko, podczas zim y w oda 
często zam arza, podczas pożaru  ra tu n e k  je s t  
w p ro st niem ożliwy, całe m asy ludności m u­
szą po w odę chodzić daleko i dobijać się o 
n ią  p rzy  studn iach  niem al gw ałtem . T akich 
s tosunków , pod tym  względem , chyba nie

odnosiła zw ycięstw o nad T urkam i, a zd radny  
P ru sa k  o d k iy ł ju ż  sw e zam iary  zaborcze 
i sk o ro  nie m ógł uzyskać od Polaków , czego 
chciał, porzucił sw ego sprzym ierzeńca P o lsk ę  
i zaczął się zbliżać do Rosyi, wiedząc, że za 
jej pom ocą u zy sk a  to, czego Polacy dobro­
w olnie dać nie chcieli.

S koro  sp raw y  ta k  się ułożyły, sk o ro  p ro ­
j e k t  był gotow y, postanow iono pozyskać dla 
niego k ró la  S tan isław a A u g u sta  P on ia­
tow sk iego  i K onsty tucyę dnia 5. m aja 1791 r. 
ogłosić! Chodziło bowiem  o to, by zaprze­
dańcy rosyjscy, k tó rzy  w łaśnie w tedy  z po­
w odu fery i św ią t W ielkanocnych rozjechali 
się z W arszaw y nie p rzeszkadzali w doko­
nan iu  ta k  w ielkiego dzieła.

Ale licho nie śpi, znalazło się  k ilk u  za­
przedańców  i zaślepieńców  ,k tó rzy  byli w W ar­
szaw ie, i sko ro  patryoci pozyskaw szy  kró la, 
gotow ali się do ogłoszenia K o n s ty tu c ji, po­
stanow ili przeszkodzić tem u  w ielkiem u dziełu. 
Na czele ty ch  złych synów  Ojczyzny s tan ą ł 
poseł K aliski, S uchorzew ski, k tó ry  n a ty ch ­
m iast rozesła ł gońców  n a  w szystk ie  stro n y , 
by zw ołać posłów nieobecnych na ra tu n e k  
zagrożonej Ojczyzny.

Oto powód dlaczego patryoci te rm in  ogło­
szenia K onsty tucyi przyspieszyli o dw a dni 
tj. na  3. maja.

Dokończenie nasi *.pi

Znakomite Stacye Drogi krzyżowej na P*ótnie ł papierze, folłM ® alelkim wgborze sptcgalng skład artyluiłćo detDocgjngcb

a lajadnik i, c k ro n o lita f  rafie i sztychy z  fabryk fra n c e ik ie t i trio sk ick , a n ta  i każe. =  K ,  Z B i & i i l k O W Ł f i l B f l f l —  
m e ta lo w e  i r z e łb i c e  z d r z e w a ,  krzyżyki Srebrna m edaliki i r a t a !  .  f c i t a i k ,  p i k  d d i o H  L  I
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sp o tk a  się nigdzie. W Jaw o rzn ie  zaś tak i stan  
trw a  już  bardzo daw no, bo gm ina na  zapro­
w adzenie odpow iednich w odociągów  nie m a 
funduszów , a gw arectw o um ie ty lko  ciągnąć 
zyski z kopaln i w ęgla, lecz o podniesienie 
Jaw o rzn a  nie m yśli, odgryw ając ty lk o  rolę 
eksp loato ra .

W j wody m ów cy popart następnie i w yja­
śnił na podstaw ie fak tó w  X. M y t k o w i c z ,  
d e l e g a t  z e  S t r o n  n. c h r z e ś c .  - s o c. w 
K r a k o w i e ,  k tó ry  w  uzupełnieniu fak tów  
dodał jeszcze, że obyw atele czynili już  od la t 
całych s ta ran ia , by zm usić gw arectw o  do po­
niesienia kosztów  na sprow adzenie wody 
zdrow ej do Jaw o rzn a , lecz do tąd  bezskuteczr 
nie. D nia 9 s ie rp n ia  b. r. była depu tacya o- 
b y w ate lsk a  u  n am iestn ik a  w e Lwowie, k tó ­
ry  w 14 dniach m iał dać pom yślną odpowiedź. 
Lecz m im o depesz jeszcze potem  d w u k ro tn ie  
w ysyłanych, nam iestn ictw o w tej spraw ie nie 
zrobiło do tąd  nic. W obec tego  m ów ca zgło­
sił w niosek, by w ybrano  deputacyę, złożoną 
z 3-ch osób, k tó rab y  w yjechała do W iednia 
i przy  pom ocy K oła Polskiego szukała po­
p arc ia  w m in isterstw ie . W tej sp raw ie p rze­
m awiali jeszcze gospodarze: Woje. Patucha, 
Koźbiał, O brok, J a n  B rożek, Mik. M akowski, 
poczem  w ybrano do delegacyi pp. D ra Bu­
dzyńskiego, Sm olkę i S tirw arskiego!

O s p r a w a c h  g m i n n y c h  m ów ił X. 
M y t k o w i c z .  Od dwóch la t R ada je s t  zde­
kom ple tow ana z pow odu u stąp ien ia  z niej 
członków  dwóch pierw szych kó ł czyli w szy st­
kich przedstaw icieli gw arectw a. R eszta  ra d ­
nych zw racała  się w spraw ie  rozpisan ia no­
wych w yborów  k ilk a  razy  o poczynienie od­
pow iednich k ro k ó w  do p o s ł a  s e j m o w e g o  
hr.  M y c i e l s k i e g o .  l e c z  t e n  s t o j ą c  po  
s t r o n i e  g w a r e c t w a ,  a n i n i e  p o k a z a ł  
s i ę  w J a w o r z n i e  a n i  d o  ż y c z e ń  o b y ­
w a t e l i  s i ę  n i e  z a s t o s o w a ł .  (Takich to  
m am y posłów!). W gm inie zaś dzieją się rz e ­
czy niesłychane. Dość powiedzieć, że całą 
gm iną rządzi ty lk o  se k re ta rz  gm inny Ż y d  
L a n d s m a n .  G w arectw o nie pozw ala budo­
w ać domów, by nie n arażać się na  odszko­
dow ania, w razie  podkopania, gm ina nie przy­
ję ła  subw encyi od R ady pow. na budow ę 
d róg  w kw ocie 7000 kor., Żydzi w yw łaszcza­
ją  obyw ateli itp. Aż w reszcie z dniem  27 b. 
m. nam iestn ictw o  rozw iązało R adę gm inną 
i zam ianow ało n iejakiego pana N ow aka t. z. 
»p io k u ra to ra«  sądów, kom isarzem  rządow ym , 
k tó ry  ani s to sunków  Jaw o rzn a  nie zna ani 
nie dorósł do pełn ienia nadanych m u obo­
w iązków , ale jeg o  rządów  życzy sobie gw a­
rectw o. By p rzeciw  podobnym  zap ro testow ać 
sto sunkom , polecono rów nież na w iecu tej 
sam ej delegacyi, by ta  w Kole Polskiem  u- 
pom niąła się o pogw ałcenie p raw  k o n s ty tu ­
cyjnych i zażądała rozpisania now ych w ybo­
ró w  do Rady gm innej ja k  najrychlej.

Po uchw aleniu  rezolucyi w szyscy zgrom a­
dzeni rozeszli się spokojnie z w iecu, podnie­
sieni na duchu, że przecież raz  w yśw ietlono 
spraw y, k tó ry ch  dłużej ju ż  cierpieć nie można.

Maków. W  ubiegłą n iedzielę popołudniu 
odbyło s ię  w M akowie posiedzenie K om itetu  
Pols. Stron, ehrześc.-soc., założonego przez de­
lega tów  z K rakowa przed niedawnym  czasem . 
K om itet ten , złożony z 18 członków , wybrał 
prezesem  p. W incentego Ś w i s t a k a ,  zastępcą  
p. W inc. M y l e j  a, sekretarzem  p. W al. M a- 
j e r a .

N astęp n ie zajął się k om itet przygotowaniem  
wiecu p u b l i c z n e g o ,  który odbędzie się  
w krótce. W iec zapowiada się  w spaniale, co do­
wodzi, że posiew  idei cbrześeijańsko-socyalnej, 
rzucony przez nasze stronnictw o, natrafił na u- 
rodzajną glebę.

Korespondencye.
Nowy Targ. W now ym  T argu  rządy  w scho­

dniego żydow skiego szczepu dają się w e zna­
ki ODywatelom grodu podhalskiego.
Do n iedaw na obyw atele Nowego T arg u  byli 
wolni od p łacenia m y ta  m ostow ego na Czar­

nym D unajcu. Przed k ilku  la ty  m ytn ik , ma 
się rozum ieć żyd, chciał tak o w e pobierać. 
W ydział k ra jow y  je d n ak  orzekł, że obyw a­
tele  Nowego T argu  nie m ają  m y ta  płacić. 
W przeszłym  ro k u  w ydzierżaw ili m yto żydzi 
S z o s b a c h  i B a l d i n g e r ,  bogaci, jeden  k u ­
piec d rug i szy n k arz  i re s ta u ra to r  i wnieśli 
do W ydziału K rajow ego, iż tra c ą  na m ycie 
i p roszą aby m ogli pobierać m yto  m ostow e, 
k tó reg o  nigdy nie pobierano.

W ydział K rajow y w ysłał kom isyę, k tó ra  
idąc n a  rę k ę  pokolenia Judy , zadecydow ała 
pobór m yta, a co najbardziej oburzenia je s t  
godnem , iż J a n  Baliński, gó ra l now otarsk i, 
były asse so r gm iny i radny, podpisał p ro to ­
k ó ł zgadzający się na  pobór m yta, a naw et 
pozwolił n a  u staw ien ie  zapory m ytniczej na  
drodze czysto  gm innej. Zdaje się, iż pow odo­
w ała nim  zem sta, bo nie został w ybrany  na 
radnego  i skończyły  się ju ż  dla niego kom i- 
sy jk i p łatne. O byw atele wnieśli re k u rs  do 
W ysokiego Sejm u n a  ręce D ra  J a n a  B ednar­
skiego, k tó ry  jeszcze nie zosta ł ro zstrzy g n ię ­
ty . Żydzi zaś zdzierają  obyw ateli tu te jszych  
p raw ie ze skóry , każąc płacić, od k o n ia  24 
halerzy  m ostow ego. Jeżeli ta k  dalej pójdzie, 
to  biednych górali obedrą, dla nich nigdzie 
n iem a spraw iedliw ości, bo każdy  pow iaaa, iż 
sk o ro  żyd dostał pozw olenie W ydziału K ra ­
jow ego. to  rzecz skończona. G m ina Nowy 
T arg  w niosła p ro te s t przeciw  tej sam owoli, 
ale zdaje się »pejsaci« w ygrają, bo przecież 
oni w szędzie »gieltują«.

W  Nowym  T arg u  ap tek a  znajduje się 
w  opłakanym  stan ie, ludność w ynosi p rze­
szło 9.000 głów w sam ym  Nowym T argu , 
ale Jeh o w a osłania ją , bo k tó ż  nad po­
to m k a  Ju d y  m oże lepiej przysłużyć się lu ­
dności chrześcijańskie j. Z resz tą  życie i zd ro­
wie w Nowym  T arg u  znajduje się w rękach  
żydow skich. D r Schein żyd, lekarzem  m iej­
skim , syn  jeg o  Schein, ap tek a rzem  Nowego 
T argu, to  też ludzie dobrze m yślący dok ła­
dali s ta rań , aby otw orzyć d ru g ą  ap tekę , k tó ­
raby  m ogła zaradzić potrzebie tu te jsze j lu ­
dności. N ajlepszy Pan i Bóg w ysłuchał prośby 
sw ego ludu i n a tch n ą ł P an a  R aczyńskiego, 
o ile nie m ylę się w  nazw isku, ap tekarza , 
że podał do W ysokiego N am iestn ictw a o kon- 
cesyę na  o tw arcie  ap tek i d rugiej w  Nowym 
T argu. Myślę, że obyw atele Nowego T argu  
poprą  ten  szlachetny  czyn i o trzym ają  ap te- 
tę  pod godłem  „O patrzności Bożej". Szczęść 
Boże szlachetnym  zam iarom .

N a t a n  L i b e r m a n ,  J z i e r ż a w c a  e lek tro ­
wni w  Nowym  T argu , naładow aw szy k iesze­
nie pieniądzm i uzyskanem i z w eksli, żyrow a- 
nym i przez w spółw yznaw ców  a przew ażnie 
kato lików , pow odując benkeles M ossbauma, 
K olbera Jo lesa  itd., a przyprow adzając do zu­
pełnej ru iny  Józefa  B ekuckiego i w ielu in­
nych znikł bez śladu, pozostaw iając po sobie 
ty lk o  p rzek leństw o . Biedne m iasto  Nowy 
T arg  ty le  la t darzyło  zaufaniem  tak ieg o  żyda.

P. W.

KRONIKA.
Ludowcy przeciw Krak. Tow arzystw u Oświa­

ty Ludowej. Jak donosiliśm y w  przeszłym  ty ­
godniu Tow. Ośw. Lud. zwróciło s ię  do w szystk ich  
swoich Czytelń z w ezwaniem , by te  zechciały  
jak  najliczniej obchodzić uroczyście rocznicę 
K onstytucyi Trzeciego M aja jako narodowego 
św ięta. A zarazem zwróciło się do w szystk ich  
Urzędów parafialnych zj prośbą o urządzenie 
nabożeństw  patryotycznych, a dla sw ych człon­
ków rozesłało lis tę  sk ładkow ą, by ci z okazyi 
tej rocznicy zbierać zechcieli sk ładki na cele  
Tow arzystwa jak o  dar narodowy. I tego  rodzaju 
ttkeya Tow arzystw a które istn ieje w kraju od 
•28 lat, które założyło i utrzym uje przeszło  
1000 czytelń  i działa w duchu katolickim  i na­
rodowym około podniesienia ośw iaty  wśród ludu 
zaniepokoiło ludowców, bo organ p. S tap ińskiego  
wychodzący pod nazwą „Gazeta powszechna"  
w n-rze 99  z tej okazyi na ta k ą  zjadliw ą po­

zwala sobie w ycieezkę przeciw  tem u Towa­
rzystw u: „Znający stosunki w instytucyacb
ośw iatow ych, zdziwili się, że Tow. Ośw. Lud., 
pozostające pod patronatem  kardynała Puzyny, 
do tegorocznego obchodu rusza się  — bo w ia­
domą je s t  powszechnie rzeczą, że i n s t y t u c j a  
t a  w y p o w i e d z i a ł a  w o j n ę  w s z e l k i e j  
o ś w i a c i e  w d u c h u  p o s t ę p o w y m ,  a od 
czasu do czasu rzuca na prowincyę słabe pro­
m ienie ś w i a t ł o  k l e r y k a l n e g o  w p o s t a c i  
ś w i ą t o b l i w y c h  k s i ą ż e k " .  Tego rodzaju 
w ycieczka przeciw Tow arzystw o, które położyło  
nie m ałe zasługi na polu rozbudzenia ośw iaty  
wśród ludu je s t  co najm niej nie na m iejscu  
i chyba m usiał ją  pisać ja k iś  m łokos, który  
pozwala sobie na k łam stw a i oszczerstw a. 
A jeżeli pow yższe słow a m ają być wyrazem  
przekonań stronnictw a ludowców i jego  zwo­
lenników, to trudno nam zrozum ieć, jak  w takiem  
stronnictw ie znajdować się  m ogą _ k sięża  k ato­
liccy ja k :  ks. Pastor, ks. Dr. Ż ygu iińsk i —  
chyba ty lk o  należą do niego dla zabezpieczenia  
sobie poselskich  m andatów.

Przecież pomogło! Z Jaw orzna robotnicy  
donoszą nam : O statnie zgrom adzenie publiczne 
urządzone przez stronnictw o chrześcijańsko- 
socyalne, na którem  zapadły uchwały, by w ezw ać  
posłów  ks. S tojałow skiego i p. Stohanda do- 
obrony robotników przed krzywdzeniem  ich 
przez gw arectw o z powodu niedotrzym ania wa­
runków um owy pracy, zawartej m iędzy robotni­
kami a gwarectwem  za pośrednictw em  pow yżej 
wym ienionych posłów  — pom ogło. W ybrany  
bowiem w tym  celu K om itet przesłał tym że 
posłom  na piśm ie zapadłą uchwalę i to posku­
tkow ało. Bo ks. S tojałow ski zapowiada w Ja­
worznie w iec na dzień 8-go m aja br.

Zwracam y ted y  uw agę robotnikom  jaw orz­
nickim , by na ten  w iec poszli i zażądali s ta ­
now czego w yjaśnienia, w jak i sposób zam ierza  
ks. S tojałow ski wziąć w obronę robotników, 
którym  kazał się  poddać gwarectwu podczas 
osta tn iego  strajku. A niech również robotnicy  
zapytają się ks. S tojałow skiogo, w jakim  celu  
poszedł do ż ł ó b k a  w s z e c h p o l s k i e g o  i za 
co sprzedał przekonania sw oje i swych zwo­
lenników.

Towarzyszom i towarzyszkom  socyalisty- 
cznym. którym  w dniu 1 m aja dostan ie się  do 
rąk ostatn i o h y d n y  num er „Prawa ludu" po­
lecam y przeczytać już w yszły  z druku num er 
m ajowy pism a w ychodzącego w K rakow ie (ul. 
św. Krzyża 1. 7) p. t. „W  obronie prawdy" po­
mimo że tego  pism a socyalistom  czytać nie 
wolno.

Z etyki Żydowskiej. Z D ą b r o w y  koło  
Tarnowa piszą n a m : W r. 1902 umarł
tutaj hurtowny trafikant, Żyd M illet, pozosta­
w iając jedyną córkę, zam ężną za Żydem  Wecb- 
slerem , poddanym rosyjskim . W edług ustaw y  
nie m ogła ona z teg o  powodu ubiegać się  o  
k oncesyę na trafikę po śm ierci ojca.

O w akującą trafikę ubiegała się  k atoliczka, 
p. B., wdowa po mżezym  urzędniku. Z abiegi jej 
jednak  pozostały  bez sk utku , bo przecież Ży­
dzi nie głupi, by pozbawić się  tak  tłu stego  k ą­
ska, przynoszącego bez trudu k ilk a  tysięcy  ko­
ron rocznego dochodu. W szak oni trafiki w yłą­
cznie za swój przywilej u w a ia ią !  Cóż tedy ro­
bią, by k oncesyę na trafikę otrzym ać? Z gła­
szają r o z w ó d  i trafika dzięki opiekuńczem u  
rządowi pozostaje w ich rękach. R zekom y roz­
wód służył ty lko  do zam ydlenia oczu, bo nadal 
m ieszkają w Dąbrowie, dzieci bez liczby płodzą, 
W echsłeram i je  urzędowo zapisują i trafikam i 
frymarczą... W szak głośną ta  spraw a była w 
zeszłym  roku, bo naw et był proces sądow y z 
tego  powodu, lecz Żydówka, bojąc się  sm utnych  
następstw , procesu zaniechała.

K iedy przed kilku la ty  w K ętach m iał tra­
fikę k ato lik , w ysłużony podoficer p. B., tak  
w szystk ich  z teg o  powodu Żydów i n ie Żydów, 
ba, naw et jeg o  ów czesnych przełożonych, oczy 
bolały, że mu zagrożono odebraniem  trafiki, j e ­
żeli nie będzie m iał składu tytoniu w  p o r z ą ­
d n y m  (I) lokalu. Miał w ięc utrzym ywać skład  
w swoim  s a l o n i k u ,  chociaż lokal, gdzie miał 
trafikę, był najprzyzw oitszy.

Józef Dobrzyński
Krafc&D, —  SłanphiHDSlka

2  poleca swe usługi przy urządzaniu mle- 

czarń, serkarń, obór i t. d. □  □



Hk 18

W Dąbrów.* Żyd trzyma trafikę w istnej 
n o r z e ,  a n ik t n ie zwróci na to uwagi. Pola­
kowi za coś podobnego odebranoby już dziesięć 
razy koncesyę, lecz Żyd je s t  n ietykalny  i kpi 
sobie z ustaw  i rozporządzeń...

Komu oni stużą. Do „G azety Pow szechnej1' 
denoszą z K rak ow a:

„Strasznie mi się  to spodobało. N a rogu 
C zarnowiejskiej ulicy w ielki szyld  z n a p isem : 
Sklep Spółki spożyw czej „Naprzód", Stow. za­
rejestrow ane z ograniczoną poręką. Zbliżyłem  
się  do okien  w ystaw ow ych sk lepu  „Naprzód". 
Przez czyściu tk ie szyby, zaglądnąłem  do w nę­
trza. P ierw szy rzeczą, ja k a  uderzyła mój wzrok, 
był duży kolorowy afisz z napisem  : „Hoffmana 
najlepszy krochm al brylantowy". Przetarłem  ci­
szy . Nad n im : „Globin. B estes P utzeskract" . 
Zdziw ienie m oje zaczynało przechodzić w osłu­
pienie. Spojrzałem na półki. B łyszczały od pu­
dełek z cykoryą „Francka", „B estes Kaffoe Zu- 
satz" . —  Ach I To tak a  spółka spożywcza ! — 
Czy na tern pewnie polega p o stę p ? !

Od siebie dodajem y, że j e s t  to s o c y a l i -  
s t y c z n a  Spółka spożyw cza i ona to tak  zna­
kom icie popiera wytwórczość krajową. Komu 
„oni" słu żą?

Ag i tacy a  am erykańska zarzuca coraz nowe 
sieci na m ieszkańców  naszego kraju. Obecnie 
niejaki p. Canon z A ntwerpii rozrzucił po kraju 
m nóstw o druków do obyw atelstw a w iejsk iego, 
do duchow ieństw a, wójtów i t. d., prosząc ich o 
ag itacyę dla swojej linii przewozowej w n astę­
pujący sp o só b :

„Proszę się  starać o pasażerów na m oją prze­
prawę, a trud pański sow icie wynagrodzę. Mia­
n o w ic ie : za każdego pasażera jadącego do Am e­
ryki za pańskiem  pośrednictwem  na moją prze­
prawę, w ynagrodzę panu koron 12, za jadących  
do K anady w ynagrodzę panu koron 0, zaś za 
dzieci od 1 do la t 1 2 połowę. Prow izyę tę  m oże 
pan sobie ściągnąć przy nadesłaniu zadatków, 
lub m ogę stąd nadesłać po wyjeździe pasażerów."

Tego rodzaju lis ty  i druki otrzym ują n aw et 
najpow ażniejsi obyw atele, k tórzy nigdy w roli 
ajentów  em igracyjnych nie w ystępow ali. Szcze­
gólniej zależy p. Car.onowi na w ychodźtw ie do 
K anady, albowiem  do przesyłk i dołączył bro­
szurkę, w ysław iającą tę  „b łogosław ioną dla w y­
chodźców" ziem ię, w tak  gorącej formie i po­
nętnych  barwach, że po jej przeczytaniu wielu  
czyteln ików  m oże się  dać uw ieść złudnym  fra­
zesom . Tego rodzaju szkodliw ą ag itacyę tow a­
rzystw  przewozowych, m ających na oku tylko  
w łasny interes, należałoby zwalczać energicznym i 
środkam i.

P rzestroga przed wychodźtwem. Biuro po­
znańskiej „Straży" nadsyła nam następujące o- 
s tr z e ż e n ie : „Urzędowe pism a Stanów Zjedno­
czonych Północnej A m eryki, donosząc o w ylą­
dowaniu w Nowym  Jorku 9 0 0 0  przew ażnie s ło ­
w iańskich wychodźców, zastanaw iają  s ię  nad 
sm utnym  losem , który em igrantów  w fatalnych  
finansow ych warunkach A m eryki niechybnie cze­
ka. W szystk ie fabryki i w iększe zakłady w kra­
ju  ograniczają pracę i liczbę w yszkolonych ro­
botników , a o przyjęciu św ieżych sił ani sły  
szeć n ie chcą. Jeszcze gorzej przedstaw iają się  
stosunki rolnicze w całej Am eryce.

W obec teg o  ponownie podnosim y g łos o- 
strzegaw czy i radzimy pulskim  robotnikom  i rol­
nikom , aby pozostali w kraju i nie narażali się  
na ciężkie przejścia i zupełną ruinę m ateryalną  
za oceanem . Przestrzegam y również przed n ie­
sum iennym i agentam i, którzy obiecują złote gó­
ry, a w yzyskując lud łatw ow ierny, ty lko  w łasny  
in teres m ają na oku".

Nowa spółka ludowcowo - stańczykow ska 
Czyli handel wychodźcami. Odnośnie do arty­
kułu pod powyższym  tytu łem  um ieszczonego  
w nrze 16 „Postępu", otrzym ujem y następujęce  
p ism o :

N a podstaw ie § 19-go ust. pras. proszę o 
ogłuszenie w najbliższym  num erze „Postępu"  
n astępującego sprostow ania:

N iepraw dą jest, abym „Polsk i Przegląd em i­
gracyjny" rozpoczął w ydaw ać w porozum ieniu  
z niektórem i n iezbyt pewnem i osobam i, m ie- 
szkającem i w  A m eryce południowej, natom iast 
praw dą jest, że przód założeniem  tego  pisma 
porozum iewałem  się  ty lk o  z osobam i zupełnie 

J>ewnemi, m ieszkającem i w środkowej Europie.
N iepraw dą je s  aby okoliczności, że piętnu­
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jąc spraw ki rozm aitych hyen endgracyjnych i 
w ystępując przeciw ko tzkodliw cj działalności 
tow arzystw a „Opatrzność", zwłn.sy.c m przeciwko  
eksportowaniu' przez tow arzystw o to w ychodź­
ców naszych do plantacyj kaw ow ych w San 
Paulo, w ynikać m iało, że pragnę sam skierow ać  
cały prąd w ychodźctw a zam orskiego do Parany; 
prawdą je s t  bowiem, że pogląd mój na w artość  
Parany, jako  terenu dla naszego w ychodźctw a  
osadniczego, w niczem się  nie różni od zapa­
trywań, w ygłaszanych  na ten  temat w książkach , 
broszurach U artykułach przez prot. Dra Józefa  
Siem iradzkiego, Dra S tan isław a K łohukow skiego, 
Romana D m ow skiego, Artura G ruszeckiego, Lu­
dwika W łodka i innych.

Nieprawdą jest, by P olsk ie Towarzystwo  
Em igracyjne pow stało na tle targów  politycznych  
m iędzy konserw atystam i i ludowcami, natom iast 
praw ią je s t , że m yśl założenia tego  T ow arzy­
stw a pow stało w gronie ludzi, z których w ię­
kszość żadnego czynnego udziału w życiu poli­
tycznym  nie bierze, że Rada nadzorcza składa  
się z przedstaw icieli rozm aitych stronnictw , a 
wśród członków  T ow arzystw a znajdują się  lu ­
dzie, hołdujący najrozm aitszym  - n iek iedy  
wręcz przeciwnym  sobie programom politycznym .

W reszcie nieprawdą jest, jakob y dyrektorzy  
P olsk iego  T ow arzystw a Em igracyjnego pobierać 
m ieli „sute pensye", na trzech bowiem dyre­
ktorów dwóch nie pobiera żadnej pensyi, trzeci 
zaś (dyrektor urzędujący) pobiera pensyę o 40  
procent niższą od płacy związanej ze stan ow i­
skiem , jak i ostatn i zajm ował i które porzucił 
w celu w yłącznego pośw ięcenia się  sprawom  
P olsk iego  T ow arzystw a Em igracyjnego.

Kraków, dnia 23 k w ietn ia  1909.
Józef Okołowicz.

O d  R e d a k c y i :  Pan Okołowicz m ylną o- 
brał drogę i zarówno nowej spółce ludowcowo- 
stańczykow skiej, której na razie się  w ysługuje  
jak  sobie sam em u powyższem  „sprostowaniem "  
nietylko nie pom ógł, ale, przeciwnie zaszkodził. 
Uciekając s ię  pod opiekuńcze skrzydła § 19, 
który zm usza redakcyę każdą do zam ieszczenia  
choćby n a j w i ę k s z e g o  k ł a m s t w a ,  stw ier­
dził p. O kołowicz sam, że jego  „sprostowanie"  
niczego nie prostuje i je s t  obliczone ty lk o  na to, 
aby zasłonić isto tn y  stan rzeczy, k tóry je s t  
takim , jak i przedstaw iliśm y w artykule, który  
p. O. „prostuje".

Pierw sza Spółka spożywcza w Krakowie.
W alne Zgrom adzenie członków  Spółki spożyw ­
czej w K rakow ie odbędzie się  w niedzielę dnia  
9 m aja b. r. o godzinie 5 popołudniu w Domu 
robotniczym  przy n licy św. Tom asza 1. 37, I p. 
z następującym  p orządkiem : 1) Sprawozdanie 
organizacyjne i handlowe. 2) Sprawozdanie ko- 
m isyi kontrolującej. 3) Rozdział zysków , uchwa­
len ie  dywidendy od udziałów i bonifikacyj od 
pobranych towarów.

Każdy ezłonek m usi przy w stęp ie na salę  
okazać k siążk ę udziałową.

Przegląd polityczny.
Zabór austryacki. (O rozdział ministerstwa  

dla G aik i fi. Niemcy w kraju. -  Wybory 
uzupełniające). R usini w Galicyi w sw oich żą­
daniach postępu ją  coraz dalej. D otychczas 
żądali oni, żeby im dać u k ra iń rk i u n iw ersy te t 
we Lwowie i ru sk ą  akadem ię um iejętności. 
T eraz postąpili o jeden  k ro k  dalej. Oto po­
seł Lewicki (Rusin) postaw ił w lzb ie  poselskiej 
w niosek  nagły  o zniesienie m inisterstw a dia 
Galicyi w zględnie o podział tego  m in is te rs tw a  
na po lskie i rusk ie . N a ta k ie  nagłe w nioski 
tru d n o  było być przygotow anym . Niebawem  
chyba U kraińcy zażądają zniesien ia  W ydziału 
k ra jow ego , Sejm u i w ogóle urzędów  au to n o ­
m icznych i k reo w an ia  now ych u rzędów  i do­
s to jeń s tw  dla nich w yłącznie! Po tym  o s ta ­
tn im  k ro k u  Lew ickiego m ożna się przecie 
w szystk iego  po nich spodziewać. W niosek  zo­
s ta ł ourzucony ogrom ną w iększością głosów.

„Zw iązek chrześc ijańsk ich  N iem ców w  Ga­
licyi" — nasza dom orosła h a k a ta  — odbył 
w w ielkiej ta jem nicy  w e Lwowie W alne zgro­
m adzenie 9-go b. m. Na zgrom adzenie to  przy­
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byli tak że  haka tyśc i z poza Galicyi. P rzew o­
dniczący w swoim  bilansie z czynności za 
ro k  1908, stw ierdz ił w śród  hucznych ok las­
ków , że Niemcy galicyjscy w rozw oju  swoim  
postępu ją  naprzód i w zm aga się w śród  nich 
poczucie narodow e. Zw iązek posiada 62 k ó ł 
m iejscowych. Liczba członków  zw iązku  w y­
nosiła z końcem  ro k u  1908 przeszło  3.500.

Z arząd  rozw ijał w szczególności gorliw ą 
działalność n a  polu niem ieckiego szkolnictw a. 
Pod tym  w zględem  osiągnął dobre re z u lta ty  
przez pozyskanie poparcia ze s tro n y  niem iec­
kiego T o w arzystw a szkolnego. Na w ałnem  
zgrom adzeniu niem ieckiego T ow arzystw a 
szkolnego, odbytego podczas Zielonych Św iąt 
zeszłego ro k u  w  Celowcu. w yrażano  się o 
Niemcach galicyjskich z n a jg o rę tszą  sym pa- 
tyą . „o 100.000 braci niem ieckiej w  Galicyi" 
(jest ich w rzeczyw istości zaledw ie 80.000 
i przeznaczono 29.470 k o ron  na cele niem ie­
ckiej szkoły w Galicyi.

Dalej dow iadujem y się z tego  spraw ozda­
nia, że galicyjski W ydział k ra jow y  okazał 
gotow ość przyjęcia niem ieckich k as  raiffeise- 
now skich pod opiekę sw ego b iu ra (>Patro- 
natsbureau*) i udzielenia im w szelkich s tąd  
płynących korzyści, p rzy  zupełnem  uznan iu  
ich p raw  językow ych (!). „Oświadczono nam  
dalej — opow iadał przew odniczący - iż n a ­
sze k asy  o trzym ają  s ta tu t  n iem iecki i m ogą 
też  posługiw ać się w  swej czynności języ ­
kiem  niem ieckim , prow adzić sw e książk i po 
niem iecku i korespondow ać z W ydziałem  
krajow ym  po niem iecku (?).

Zarząd nie zadow ala się zakładaniem  k as  
raiffeisenow skich. lecz czyni s ta ran ia , by za­
łożyć w  Galicyi niem iecki ban k  ludow y B ank 
ludow y w  L utom ierzycach w  Czechach i Cen­
tra ln y  ban k  niem ieckich k as  oszczędności w  
P radze, obiecały sw ą pomoc.

„Z w iązek" należy do zjednoczenia ta k  zw a­
nych „niem ieckich T ow arzystw  obronnych" 
(»Schutzvereine«), w  k tó ry ch  k w itn ie  nąjw y- 
uzdańsza h ak a ta . Posiada on tak że  w  nie­
m ieckim  >Schutzvereinstagu«, k tó ry  s ta ł się 
s ta łą  in sty tucyą, „jeden głos".

W końcu  dziękow ał przew odniczący do­
brodziejom  Zw iązku, m iędzy k tó ry m i znaj­
dują się „deu tsche B urschenschaften" i „Po­
w szechne niem ieckie T ow arzystw o szkolne 
w B erlin ie" (1!!).

I polskiem u d zien n ik a rs tw u  d o sta ła  się 
o s tra  nagana, N atom iast w yraził przew odni­
czący gorące sym patyę rusk iem u  narodow i, 
p rzyrzekając, że »w bliskim  czasie zną jdu ją 
się N iemcy „D eutsch-G aliziens", p rzy  w spól­
nej robocie z R usinam i w in te re sie  obu lu ­
dów".

W końcu  w ybrano zarząd  „Zw iązku".
Z całego spraw ozdan ia przebija n iesłycha­

na bezczelność germ ańska. Społeczeństw o 
polskie pow inno baczniejszą zw racać uw agę 
na rob o tę  h a k a ty  niem ieckiej w naszym  
k ra ju .

O m andat w Samborze toczy się  już tam  
cicha, ale zacięta  w alka. Liberalna partya sta ­
w ia tam, —  acz niezbyt chętnie — kandydatu­
rę Dra D oboszyńskiego, — narodowi dem okra­
ci chcieli zrazu postaw ić tam  Dra Jana Paw li­
kow skiego, ponieważ jednak Dr P aw likow ski nie 
chciał przyjąć m andatu, w ysunęli kandydaturę 
hr. Skarbka. W  okręgu tym  rozporządzają lu ­
dowcy pew ną liczbą g łosów : stanow isko ich 
je s t  dotychczas dość niejasne, a naw et docho­
dzą nas w iadom ości o dziwnych m ach inacjach  
z ich strony, których na razie nie chcem y po­
ruszać. Pom ówim y o nich innym razem,

Austro-Węgry. (Parlament obraduje. Pro­
gram jego pracy. - -  Przesilenie ministeryalne 
na Węgrzech). P a rlam en t au stry ack i zebrał 
się n a  dalsze obrady w e w to re k  bieżącego 
tygodnia. O brady rozpoczęły się s tosunkow o 
dosyć spokojnie. Jednym  z pierw szych w nio­
sków , k tó ry  przyszedł pod obrady, był w nio­
sek  R usinów  o zniesienie w zględnie rozdział 
m in is te rs tw a  dla Galicyi na polsk ie i rusk ie . 
W niosek te n  zosta ł odrzucony. Ze sp raw  n a ­
głych, k tó re  m uszą być zaraz zała tw ione, n a ­
leżą w  pierw szym  rzędzie: u s taw a  aneksy jna , 
k tó ra  przypuszczalnie d łuższą w yw oła dysku- 
syę. i ugoda z T urcyą. T rak ta*  handlow y 
z R um unią i u regu low an ie  s to su n k ó w  h an ­
dlowych z Serbią, rów nież ei a n ą  na  porządku 
dziennym . P o n ad to  słychać, że jeszcze przed
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feryam i letniem i m ają być zała tw ione u staw y
0 podw yższeniu podatku  w ódczanego na cele 
sanacyi finansów  krajow ych, o czem napiszem y 
w  następ n y m  nrze, i „u regu low anie" ta ry f  k o ­
lejow ych. Obie u staw y  na tra fią  niezaw odnie 
n a  liczne trudności. Z am iar podw yższenia ta ­
ry f  kolejow ych wyw ołał pow szechną i p raw ie 
jednom yślną  opozycyę w  szerokich  kołach  
publiczności i w świecio handlow ym  i p rz e ­
m ysłow ym , ja k  o tern św iadczą an k ie ty  fa­
chowe, odbyte wr osta tn ich  dniach w W iedniu
1 Pradze.

Mimo tych trudności rzeczow ych zapo­
w iada się spokojny  i g ładki przebieg  sesyi 
ze w zglądu na stanow czy zw ro t w  tak ty ce  
Chechów. O bstrukcyę czeską uw ażać m ożna 
po osta tn ich  enuncyacyach przyw ódców  ró ­
żnych  obozów za w ykluczoną.

N a W ęgrzech nastąp iło  przesilenie mini- 
s teryalno . Cały rząd podał się do dym isyi, 
cesarz  jed n ak  nie zadecydow ał jeszcze, czy 
rząd  ten  m a ustąpić, czy też  pozostać przez 
pew ien czas na stanow isku .

Zabór pruski. ( Odradzenie stolicy arcybisku­
piej). W p rasie  poznańskiej pojawiły się po­
g łosk i o blizkiem  ju ż  obsadzeniu stolicy a r ­
cybiskupiej gnieźnieńsko-poznańskiej.

W ym ieniają dw u k an d y d a tó w : ks. Klos- 
k iego  i ks. L ikow skiego. Podobno S tolica 
A p osto lska  nie chce dłużej zw lekać z obsadą 
i dom aga się u sku teczn ien ia  tego  ja k  naj 
prędzej. Opowiadają, że m in istrem  ośw iaty  
m a  zostać naczelny prezes prow incyi poznań­
skiej W aldow  i że ten  m a zam iar popierać 
k an d y d a tu rę  ks. L ikow skiego. W iadom ości 
te  trzeb a  jed n ak  przyjm ow ać bardzo o stro ­
żnie, poniew aż niew iadom o ile w nich praw dy.

Zabór rosyjski (M aryawickie szkoły.) Ma- 
ryaw ici łódzcy poczynili w  sw oim  czasie s ta ­
ran ia , aby oddano im jed n ą  lub dw ie szkoły 
e lem en ta rn e  na  w yłączny uży tek  ich dzieci.

Naczelnik łódzkiej dyrekcyi naukow ej od­
dał tę  spraw ę do uznania kom isyi szkolnej. 
P rośbę  m aryaw itów  kom isya szkolna uw zglę­
dniła, postanaw ia jąc z sum y 24 tysięcy r. b. 
asygnow anej corocznie przez kasę m iejską  
n a  u trzy m an ie  szkoły dla m aryaw itów . D o­
póki jed n ak  ta k a  specyalna szko ła  dla m a­
ry aw itó w  nie będzie o tw arta , m ają oni i na­
dal w nosić sw e sk ładk i do k asy  polskiej ko­
m isyi szkolnej. Z chw ilą o tw arcia  tej szkoły, 
połow a w niesionych sk ład ek  m a być n a ty c h ­
m iast zw róconą m aryaw itom .

Niemcy. (Podróż następcy tronu). W o sta­
tn ich  dniach baw ił w R um unii niem iecki n a ­
stęp ca  tro n u . P ism a francusk ie  za jm ują się 
bardzo żywo tą  w izytą i tw ierdzą, że Niemcy 
za w sze lką cenę chcą sobie zjednać R um unię 
do sw oich zaborczych celów. W każdym  r a ­
zie zabiegi n iem ieckie w R um unii dają  po­
w ażne pole do rozm aitych  dom ysłów , naw et 
i do tak ich , że Niemcy m ogliby ew en tualn ie  
p rzez  R um unię paraliżow ać w pływ y polity­
czne n a  B ałkanie n aw e t sam ęj... A ustryi, 
« k tó rą  obecnie są niby w  przyjacielskim  
zw iązku.

Ostatnie wiadomości.
Zdobycie Konstantynopola przez Młodo- 

turków.
J a k  w ubiegłym  tygodniu  przew idyw ali­

śm y, w ojska m łodo tureck ie, zdobyły Kon­
stan tynopo l, stoczyw szy poprzednio b itw ę z 
w ojskam i sułtańskiom i. Po zdobyciu K onstan­
tynopo la  nastąp iło  zdobycie pałacu su łtana, 
a  w reszcie  usunięcie go z tronu .

Usnnięcie snłtana.
We w torek w południe sto  i jeden s trza ­

łów ogłosiło usunięcie sułtana Abdal-Hamida 
z tronu. Następcą jego zostaje b ra t książę 
Reszard-Efendi i bi 
med V.

będzie panował jako Moham-

Nowy snłtan.
Ogłoszenie sułtanem  księcia R eszarda Afen- 

di jako Mohammeda V. odbyło się we środę.
(W T urcyi rządziło do tąd czterech  su łta ­

nów  M ohaihmedów.
M o h a m m e d  I. (1413— 1421) syn Baja- 

ze ta  I., rozszerzy ł g ran ice p aństw a tu reck ie ­
go  po Dunaj.

M o h a m m e d  II. z d o b y w c a  (1451—81) 
zdobył po 53 dniow em  oblężeniu K onstan ty  
nopol i założył w nim sw ą stolicę, burząc 
s ta re  cesarstw o  bizan tyńskie. W alczył zw y­
cięsko z W ęgram i (Hunyady), Serbią, Bośnią, 
A lbanią (Skanderborg). W enecyą i t. d.

M o h a m m e d  KI. (1595— 1603) zabezpie­
czyw szy sobie tro n  przez zam ordow anie 19 
braci, zdobył E rlau  na W ęgrzech i prow adził 
k rw aw e w alki z A ustryą.

M o h a m m e d  IV. (1648— 1691) prow adził 
długie w ojny z Polską, A u stry ą  i ltosyą. 
S o b i e s k i  zadał m u szereg  k l ę s k ,  a w r. 
1683 W. w ezyr K ara M ustafa pokonany  m u­
siał o d s t ą p i ć  o d  o b l ę ż e n i a  W i e d n i a .  
W reszcie w ojsko  pozbawiło go tro n u  i zam ­
knęło  w więzieniu).

Sułtan sprawcą rozruchów.
Z K onstan tynopola donoszą , że u c i e ­

k ł o  s tam tąd  w i e l u  d u c h o w n y c h  i teo ­
logów  m ahom etańskich , skom prom itow anych 
w osta tn ich  w y p a d k a c h .  Podobno m iał 
su łtan  A bdul-Ham id r o z d a ć  p o m i ę d z y  
g a r n i z o n  k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i !
1.000.000 f u n t ó w  t u r e c k i c h ,  czyli około
20.000.000 k o ro n  dla w yw ołania rozruchów .

J a k  się więc ostatecznie okazuje, A b d u l -
H a m i d  b y ł  g ł ó w n y m  i n i c y a t o r e m  
c a ł e g o  p r z e w r o t u  w dniu 13 b. m. — 
W  kołach m łodo tureck ich  zap ew n ia ją , że 
su łtan  zostanie zachowany przy życiu, jed n a ­
kow oż zostan ie osadzony w jednym z zamków 
nad Bosforem pod silną strażą .

Wywiezienie Abdnl-Hamida.
Były sułtan został faktycznie wywieziony.
»Neue freie Presse* pom ieszcza te leg rafi­

czne spraw ozdanie sw ego ko resp o n d en ta  z 
K onstan tynopola, k tó ry  był naocznym  św iad­
kiem  w yw iezienia z K onstantynopola Abdul- 
Hamida.

Około północy zajechał na dworzec spe- 
cyalny pociąg. Wyjazd był przygotowany w jak 
największej tajemnicy, aby zapobiedz wszelkim 
ewentualnościom. Na peronie zebrało się ty lko  
300 osób, w  tej liczbie k ilku  byłych przybo­
cznych ad ju tan tó w  su łtańsk ich . D w orzec o ta ­
czał silny ko rd o n  w ojska.

O godz. 130 zajechało k ilk a  powozów. Z 
pierw szego wysiadł Abdul-Ham id w cywil- 
nem  popielatem  ubraniu , w  białej kam izelce, 
w czarnej zarzu tce i w fezie n a  głowie. — 
T w arz jeg o  była nadzw yczajnie biała. Z żoł­
n ierzy  n ik t nie salu tow ał, dopiero gdy Abdul- 
Ham id pierw szy przyłożył rę k ę  do czoła, od- 
salu tow ali oficerowie.

Do stopn ia  w agonu tow arzyszyli mu A b- 
d u l  H a d r  i d w ó c h  k s i ą ż ą t  dynastyi 
osm ańskiej. W raz z sobą zabrał b. su łtan  
11 p ięknych m łodych kobiet z harem u, u b ra ­
nych po eu ropejsku  w cenne jedw abne su­
knie. Kobiety te  znalazły się po raz  p ierw ­
szy w pociągu. Również pozostaw iono eks- 
su łtanow i do dyspozycyi dwóch eunuchów  i 
sześciu lokajów . S tojąc w  oknie w agonu za­
żądał Abdul Haraid szk lank i wody, poczem 
zapalił papierosa.

O godz. 150  dano sygnał do wyjazdu. 
P ośród  głębokiego m ilczenia ru szy ł pociąg 
w tej pam iętnej h istorycznej chwili, uw ożąc 
ze sobą chy trego  despo tę  ku Salonikom...

nadesłane.
(Za dział ten R edakcya nie odpowiada).

!Sprzedaż Konkursowa!
Szanow na P. T Publiczność raczy zw ró­

cić uw agę na firm ę EMANUEL ROTHOLZ, Wie­
deń VII N eustiftgasse 77, k tó re j udało się w
drodze konkursow ej zakupić w ielką ilość

Bielizny, Dywanów, Koców, 
Firanek i materyj na ubrania.

Te to w ary  będą w lokalu  w W iedniu VII, 
N eustiftgasse  77, po nie do w ierzenia w ta ­
nich cenach sprzodaw ano.

Raczy n ik t nie opuścić tej sposobności 
i z tan iego  zakupna w ykorzysta .

P roszę zażądać ty lko  c e n n ik a ,' k tó ren  o- 
płacony, p rzesłany  zostanie.

.'?p

Administracya

„POSTĘPU"
w Krakow ie

( u l i c a  św. K r z y ż a )
poleca

Rocznik „Postępu" oprawiony wraz z iliu- 
s tracy ą  za rok 1908 w cenie 5 koron, oraz 
są  do nabycia następujące k siążk i: Koron
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•90L ourdes (wyd. 2-gie)
Dęby św. W ojciecha (podanie
l u d o w e ) ............................................
W alka o by t (wyd. 2-gie) . . 
B iblio teka „P rzew odn ika K ato­
lickiego" (wyd. 2-gie Tom  I i II) 
K rucyfiks, pow ieść z ang. wyd.
2 - g i e ..................................................
Biała Róża, pow. nap isana przez
W ładysław ę S...................................
Niewidom a, opow. z dziejów 
m ęczeńskiej Irlandyi, przek ład
z f r a n c u s k i e g o ............................
Szych czy złoto, pow. przez Ga­
bryela Z a w ie r u c h ę ......................
Nowe D rogi, nap. dr. Leop. Caro 
P raw dziw y katechizm  P o lsk ie­
go R obotn ika, nap isał W łady­
sław  H o r o w i c z ............................—'60
K ró tk i p rzew odnik  p racy  społ., 
nap. ks. T. T rzcińsk i . . . .  
Spraw y wychow ania, nap. Stef.
P rószyńsk i .......................................
Publiczna opieka nad ubogimi 
w  Niem czech, nap. k s  W. R eite r 
K w estya społeczna, nap. ks. Bie- 
derlak , przełożył na polskie dr.
T. R z y m s k i .................................
Siedm w ykładów  o kw esty i spo­
łecznej o socyalizm ie (w ydanie 
Zw iązku kato l. społ.) . . . .
Czy w łasność osobista je s t  k ra ­
dzieżą, nap. Wł. Horowicz . .
Socyalistyczne m a ł ż e ń s t w o
p rz y s z ło ś c i .......................................
S p raw a robotnicza, nap. L. v.
H a m m e r s te in .................................
O um ow ie tary fow ej m iędzy p ra ­
cobiorcam i a pracodaw cam i na­
pisał S. S ............................................
O kasach  oszczędności dla dzie­
ci i m łodzieży, napisał ks. Nie­
sio łow ski .................................
O om ancypacyi zarobkow ej ko ­
biet nap. Goździewicz . . . .  
Znaczenie s tan u  robotniczego 
dla społeczeństw a i Kościoła nap.
ks. D r Z im m e rtn a n .......................
Zabierz m nie w św ia t z sobą 
(przew odnik  dla w ychodźców do
robó t ro lnych) ............................
R ozbiór D akalogu dla k las w ię­
cej w ykształconych przez ks.
St. Załęskiego • ......................
D ziesięcioro p rzykazań  w ycho­
w ania kato lick iego  nap. ks. B.
I. Dziegiecki (wyd. 2 -g ie ) . . ■ 
W ykład ofiary Mszy św. przez 
ks. M. z Kochon, K apucyna, 
p rzetłum . T. D aszkiewicz (w y ­
danie 5 - t e ) .................................  •
W eseln ik  czyli przem ow y i to ­
a s ty  w ierszem  i prozą na  u ro ­
czystości r o d z i n n e ......................
C zytanie postępow e przez aut. 
»W ieczory pod lipą« . . . .

— 45 
1 —

1-50

95

-•35

— •60

- • 5 0
1-50

1-80

-•20

- • 2 5

2-90

I — 

- 1 0  

- 1 0  

-•6 0

—  10

—  10 

—  10

120

20

40

120

1-20

—•60

— •60



Nr. 18. „P O S T Ę Pa Str. 7

36)

37)

29) W ielka ra n a  narodu  polskiego 
czyli m ałżeństw a m ieszane nap.
ks. W e r e d y k ................................. — -75

30) D w a w ykłady  popu larne przez
D r St. Ł aza ro w ic za .......................— 60

31) O św ieckiej w ładzy papieża nap.
ks. Dr. K. G...................................... — 75

32) E pifan ia (Ja se łk a  Szczyrzyckie) 1 1 0
33) W pogoni za prawrdą z w łosk. 

przez Al. M ohla se ry a  trzec ia  . 2-20
34) Ognie i b łysk i (poezye) nap. w 

duchu kato l. naród. A rdens . 1.-
35) O obow iązkach d u szp aste rza  w 

sm utnych  czasach dzisiejszych 
pod. ks. S tan. K rzeszkiew icz . — '30
Rn eh  ch rześc ijań sk o -sp o łeczn y  
dw utygodnik  pośw ięcony  sp ra ­
w om  społecznym  i g rsp . . . . 6.—
O wychowani u .  Nauki  d la  m a­
tek  ch rześe . p rzez ks. Lic. A
J s k u ls k ie g o .....................................  4 —

38) M ateryały  do odczytów  w t o wa ­
rzy s tw ach  robo tn ików  przez ks.
Lic. A. J a s k u l s k ie g o ................... 2 70

39) N auk i ma j owe  przez ks. B. Ł a­
ciaka ...................................................  2 —

40) K o a h c y a  r o b o t n i k a  ro lnego 
przez ks. D r. K. Z im erm anna . 1 3 0

41) Nasz obow iązek  sp o łeczn y  ks.
N a u d e t ..............................................  1-—

42) O rgan izacya /  zadania zarządów  
naszych  kat. tow. ro b .................. — 60

43) Głosy na c/.asia ks. K. J . Kan- 
tak  (P aństw o-N aród  Jed n o stk a ) — 60

44) U regulow anie p raw n e  um ów  ta- 
n fo w y c h  w N iem czech  ks. dr.
K. Z im e r m a n n ..........................— '55

45) Czy m ałżeń stw o  je s t n ie ro z e r­
w alne? ks. W . M it....................— •50

46) Z b iór p rzem ó w ień  w ierszem  i 
p ro zą  do d u ch o w ie ń s tw a  . . . — -70

47) o  po trzeb ie  w yższego w y k szta ł­
cen ia  dla naszych k o b ie t sfe r 
in te l ig e n tn y c h .......................... — 50

48) W iedza i W iara „N ie opuszczę
cię do śm ie rc i11 W. P o d b ie lsk i — 40

49) K w estyr. term in ato ró w  w n a ­
szym k r a ju ....................................— 30

50) R eru m  N u v aru m  E n cy k lik a  P a­
pieża L eona  X I I I ...................... — -20

61) H ygiena p racv  opr. L udom ir Gór­
ski ‘ ......................................... — -15

52) P a p ie s U o  i ku ltu ra  dr. Kam ień­
ski ....................................................... — 15

53) Dla czego m ęża tka nie pow inna 
po ślub ie żądać  zw ro tu  sk ład ek  
z zabezp ieczen ia  na niem oc i
s t a r o ś ć .................................................. — -10
K w estya kobieca Jó ze f G c id z ie -
w i c z ...................................................— .10
Kilka słów o w ychow aniu  dzie-
ci nap. Dr. W7. .......................  — -10
O W ychow aniu  dzieci rzem ie­
śln ików  nap. D. K rólikow ski . — -10

57) Co w iedzieć należy  o z a tru d n ia ­
niu dzieci w p rzem y śle  . . . .  —-10

58) Dla cz ‘ g o i ja k  pow inniśm y w al­
czyć z alkoholem  ............................— -10
A lkohol i jego skutki . . . .  — .10 
H ygieniczne i sp o łeczn e  zn a­
czenie nałogow ego g ran ia  w
karty  ................................ • • . — -10
S ccyalistyczna uczciw ość w w al­
ce  z p r z e c iw n ik a m i ...................— -10
P recz  z c i e m n o t ą ! ....................... — -10
Stow arzyszenia robo tn icze  ich 
cel, znaczen ie i n rgan izacya . . — -10

54) N iedom agan ia w za rządzan iu  
kasam i ch o ry c  . . . * . . .  — -10

65) N ow oczesny  ru< h ludności z
stosunków  p o ls k ic h ....................... — -10

36) O grody r o b o tn ic z e ............................— -10
37) Składy d a jąc e  tow ary  n» sp ła tę  — *10 
68) O naszych  p o b ra ty m cach  C hor­

w atach  ..............................................— -10
39) W arto ść  prom ieni s ło n eczn y ch  . -*10
70) O naszym  sy stem ie  s ło n eczn y m  — -04
71) Jak ie  m a  obow iązki P olak-ka- 

to lik  przy n adchodzących  w y­
b o ra ch   ..............................................— 06

72) P ro g ram  Polsk iego  s tro n n i­
c tw a  ch rześc ijań sk o -so cy a l. . — -20

73) P rog ram  żydow ski ...................— ‘04

54)

55)

56)

59)
60)

61)

62)
63)
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Bibułki w książeczkach „Pobudka**
wvrobu

Mra W . B E ŁD O W S K iE G O  w Krakowie
s ą  p ie r wsze j  j a koś c i  

W y r a b i a m  je, by  w y p r z e ć  z n a s z e g o  kraju  
tegw rodzaju  obce w yr oby ,  j ak:  Griffon, Club, 
le Delice itd., w cenach  po 2, 4 i (j li, Do n a ­
bycia w t r ą b k a c h .  N a  ż ą d a n ie  \v\ s ; . ł am okazy 

darm o.

JL0<Ł°

Darmo I opłatnie
przesyłam każdemu mój wielki bogato 
ilustrowany główny kata log  z przeszło 
3000 rycin solidnych, dobrych i tanich 
instrumentów muz y c z ny c h  wszelkiego 

rodzaju.
C. i K. DOSTAWCA NADWORNY 

HANNS KONRAD
dom przesyłkowy towarów muzycznych

w BRflX 433 (Czechy).
Skrzypce dla uczących się bez smyczka już za K 4-80, 
5-50, 6-—. Smyczki po K —-80, K L—, 1-40 i wyżej 

Cytry, harmoniki etc. na składzie.
Proszę żądać katalogu 1

Kaszel
katar ,  c h ry p k ę ,  u trudnien ie  
o d d e c h u  u s u w a m y  przez u- 
źvcie  f lu idu  Fel le ra  z m a rk ą  
„Elsa  f l u i d -  P r ó b n y  tuzin 
za 5 K. f ranko w ysy ła  E. 
V F e l l e r  w Stubicy,  Elsa-  
p la tz  Nr. 218  (Kroacya) .
F FERRY.

Zakted iDDiskDiDO-nankDiDy
em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego
KRAKÓW , S tachow skiego  15, W S a  „ W a n d a 1 
przygotow nje do w szelkich  tgzam inów  woj 
skow ych, oraz p ryw atystów  do w szelkich  
k las szkół ś red n ich  i do  m atu ry . P ierw szo­
rzędny P F .N S Y O N A T  także dla uczniów 

szkół ś r td n io h .
N o w e  k u r s  a p rzygotow aw cze, w stępne 
głów ne d ; Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
K ursa przygo tow aw cze go Egzaminu kadec 
kiego ro zp o czę ły  się dnia 1-go w rześnia. 
Tam że Biuro inform acyjne d 1 1 w szelkich  

sp raw  w ojskow ych.

8700 Koszul dawsHich
nabyte z k o n k u r s u  l i c y t a c y j n e g o , z  naj­
lepszego szyfonu, z szwajcarskim haftem i 
Ajourem rozsyła za sztukę po K. 1-85 za po­

braniem. Następnie

790 poKryć na łtfźlja
z najlepszej weby, szyte w zakładki wszel­
kiej wielkości i najsolidniej wykończone; 
cały garnitur, składający się z 2 prześciera­

deł i 6 poszewek za a . 14-30.
Okazyjny Dom Towarowy
Emanuel Rotholz
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77.

Korespondencya we wszystkich językach.
Zamówienia muszą być naj­
później we środę w  Wiedniu.

Ł ask aw e P a n ie l
które potrzebują zakupić w ypraw y oraz inne 
m aterye dla dom owej potrzeby, upraszam y 

zam aw iać w najtańszej

T k a l n i  B r a c i  K r e j c a r ó u i
id  Debruska Hr. 601 (Czechy).

Upraszam y o zam ów ienia, które najzupełniej 
zadow olnią. Również prosim y o jaknajw cze- 
śniejsze zam ów ienia dokąd jeszcze możemy 
przesyłać po bardzo zniżonych cenach i t.
6 szt. prześciradeł 1-a 150/200 cm. duże K 15‘— z przesyłką 
6 „ ,  1-a 150/220 „ „ „ 16-50
1 „ irskie weby 1-a 20 m. „ l l -— „
1 tuz. chusteczek białych i innych batystowych K 3-— 
30 m. najprzedniejszych resztek w różnych kol. K 24-—

Resztek jako okazów nie posyłamy.
N iepodobające się przedm ioty przyjm ujem y 
z pow rotem , a pieniądze zw racam y. — W ięc 
niem a ryzyka! — Próbki w szelkiego rodzaju 

przesyłam y darm o i opłatnie.

Kancelarya adwokacka

Dra M. Grpieokiego
w Krakowie, Rynek gł. Ł. 26. 

Otwarta je s t codziennie w godz. od 9—12 
rano i od  3— 5 p o p o łu d n iu  z w yjątk iem  n ie ­

dziel i św iąt.

Zakład rzefby artystyczne}

W ojdecha S a m k a
w Boohni

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwo­
wie 1894 r. i złotym medalem na wystawie w Tarno­

wie 1905.
wykonuje figury świętych z drzewa, wobec
k tó ry ch  nie po trzeba sp ro w ad zać  w yrobów  
zagran icznych , ołtarze, feretrony i w ogóle 
w szelkie robo ty  rzeźb iarsk ie . Figury świę­
tych przy drogach i pomniki z kam ienia, m ar­
m u ru  i granitu . P rzy jm u je  w szelkie o d n o ­

w ienia i re p e racy e .
Na żąd an ie  w ykaże się licznem i św iad ec tw a­
mi WW. D uchow ieństw a i pp . A rchitektów .

Celem  p rzek o n an ia  się, że w yroby  m oje 
są  lepszo  od zag ran icznych , p ro szę  zrobić 
zam ów ienie. — Nie b ra k  nam  rą k  do p racy , 
niechże w ięc g rosz to s tan ie  w k ra ju , zam iast 
w ędrow ać za g ran icę .
P racow nia przyjm ie natychm iast zdolnych 
rzeźbiarzy figuralistów  na sta łą  p o sad ę .

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH 
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H
JÓZEFA BIALIKA

W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 50. 
FILIA: PLAC MARYACKI 2.

poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby 
w jak najlepszym gatunku i o wybornym smaku.
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za pobraniem.

PREMIOWANA

CA B R Y K A  M E B L I, S IA T E K ,
żelaznyoh konstrnkcyi, 

wyrobów ornamentalnyob kutych
JÓZEF GÓRECKI

w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26
poleca się do wykonania po bardzo 

przystępujch cenach:
W szelkich siatek , m aszynow ych i ręcznych, 
^eb li żelaznych i m osiężnych,
Construkcyi dachów , schodów  żelaznych, 

W szelkich artystyczn . w yrobów  żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i telegramów w yiaśnie:

Józef G órecki, K raków .
UWAGA! Firma powyższa niema nic wspól­

nego z handlem żelaznym firm y Tom. Górecki 
Rvnku.
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PP. Kupcy, Przemysłowcy i Rzemieślnicy! Ogłaszajcie sie w „Post
który broni spraw Waszych.

I r * :  ■*

Kupujcie u chrześcijańskich P T . Kupców, Pizemysłowców i Rzemieślników ogłaszających się w „ F Q S T Ę P (E “ .
Si *.v

Półtora melona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bibułki cy- 
garetowe.  Każą nam palić bibułki przeźroczyste,  łudząc 
tern, że są  cienkie a więc dobre.  To  n iep rawda!  Tylko  b i ­
bu łka  nieprzeźroczysta,  bez sztucznej  a szkodl iwej  zapra-  

■ wy, może być w paleniu smaczną .  —— — —

Wszys tk im pa lącym kręcone papierosy,  polecam na jnowszy  mój wyrób

Bibułek cygaretowyck POBUDKA.
Bibułka  moja nie jest  sztucznie zaprawianą ,  więc niechaj nikt nie z raża  się 
tern, że nie jest przeźroczystą.  —  W paleniu za to jest  bardzo przyjemną,  a 

dym pos iada  ch łodny i niegryzący.
POBUDKA w opakowan iu  pa t en towym 6 hal.„ w  o p a s c e .................................... <1 bat.

Żądajcie próbek, które chetnie darmo i opłatnie mysyłam. 
Fabryka tutek i bibułek cygarccowyoh 
Mr. W . Bełdowski Kraków, Starowiślna 28.

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych

i J o T o J e J e i io to I o lo T o J o J o J o J o io Y Ę T ^

R E K Ł f l m f l G y E
o raz  wszr-lkio im e  p od an ia  w sp r a w a c h  w oj­
s k o w y c h ,  w sp ra w a ch  m ałże ń sk ic h ,  kaucyj  
nych, tudz oż Podania do Tronn sporządzr. 
S zyb k o  i lani.o, a zarazem  u d z ń J a  w szt- ii . i i! 
w s k a z ó w e k ,  uajsi:>r#/.o w f ,  .I ,■ yi k. k

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em . maj. K. Kornberg^r-i i K. M osch en iegr  
Kraków, nl. Stachowskiego 15, „Willa Wanda1

Jedyny Z*kład  wojsk^ESS5SS3SSSSSSEEEjSE£
9700 KaUsoaów damskich
z licytacji konkursowej, uszytych z najle­
pszego naturalnego szyfonu, z prawdziwymi' 
haftami szwajcarskimi, wysyła się za pohmi- 
niem »v cenie po lv. 175 za sztukę. Dalej

7800 przcftUndcł
z najlepszej j a k a  można sobie wyobrazić we­
by, 155 cm szerokie, 230 cm. długie, bez 

szv. u, za sztukę li. 2‘3j.
Handel towarów okazyjnych

E m a n u e l R o ik o lz
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77,

Korespondencja we wszystkich językach.

Zamówienia musza być naj­
później do środy w Wiedniu.

M M o m i
•  LlnHnr‘r
2  sastąpienlei Paln-E xpelleru .

Pr»T kupnie tego wyśm leni 
tego, Dóto uśm ierzającego na- ' 

c le ran ia ,k tó re  nabyć m o­
żna we wszystkich apte- 
kaeh ,trzeb a  zawsze uw a­
żać na markę „kotwfl**?'
> jptska Dr. Riefafer*,'* 

A Ó N  Praga.

IS
FABRYKA

Wyrobów z bronai
i s r e u r a

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy­
bór gotowych Kielichów, Mon- 
ntrancyl, Lichtarzy, K andela­
brów, Krzyżóv itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
żuje s ta re  zużsrJŁ naczynia zgwa- 
raneya, po s ia ia  własna odl 
warnie i jest w możności wyko­
nywać zamówienia b e z  k o n -  
k u r f  nc  y i.

Franciszek Kopiczyński
Kraków, ul. Floryańska !. 4 7 ,

l\i,-i żądanie  wysyła  cennik i  i lu s t ro w an e  gra t i s

3«dj?uy KatolicHi przyberow fotograficznych
pod fachow eu  kierow nictw em .

lyty
łyny
rzybory
rzyrządy
apiery

Fotogra­
ficzne

K R A JO W E  i ZA( RANH 55NF, N A JSŁYN NIEJSZYC H KU M : „EO S1 
(W ARSZAW A) KODAK, GOERZ, LITMIERE, JO  CG LA etc.

Po n ajtań szych  cenach . W n a jw ięk szy m  w yborze. C E N N I E  G R A T I S .
W arszaw ski Skład przyborow fotograficznych. Kraków, Szewska i. 2.

Proszę żądać
gra tis  i franko

mego bogato ilustrowanego C E N N I K A  
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wy­
robów srebrnych, złotych, muzycz. i. t d

Pierwsza fabryka zegarków  
t  k nadw HANNS &0NRAD

dostaw cadostawca
w  BR0X Nr 432 (Czechy)

Kotw. zegarek remontoir „Adler Roskopf“ 7 koron 
Prawdziwy srehrny zegareit Koskopf szwajc. systemu 
5 koron. — Rejestr, niklowy zagarek remonto&i 

8.40 kor.

Niema ryzyka: Wymiana lub zw rot pieniędzy.

X  Franciszek Tumidaiski |imajster kamieniarski 
w DĘBNIKU L. 91, p. KRZESZOWICE
podejmuje się wszelkich robót marmurowych, 
p o m n i k ó w ,  tablic z napisami, kropielnic, 

chrzcielnic, progów do budowy i t. p. 
Jedynie główny wyrób posadzki i stopni mar­
murowych. Dostarcza odłamów marmuro­
wych na mozaiki, posiadając własne łomy 
marmurowe, przyjmuje wszelkie zamówienia 

w najprzystępniejszych cenach.

❖  
❖

I
❖  
❖

*2
Marka ochronna: „Ketwtoa"

s u tą p ie n ie

Pain-Expelleru,
ja.st powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
oemierzająoe naolernnle; do nabycia we 
wt,zystkich aptekach po oenie 80 hal., K 1.40 
i 2 K. Przy kupnie tego powszeohnie ulubio­
nego środka domowego należy przyjmować 
tylko butelki orygii ilne w pudełkach z naszą 
ochronną marką „ k o t w i c ą * 1, ’ rtenczas 
jest pewność, że sią otrzymało w y r o  b 

o r y g i n a l n y .
eka Dr. Richtera pod „złoty* Iw Era"

w  P radze ,
u l i c a  E l ż b i e t y  No. 5 no wy .  

W y s y ł k a  c o d z i e n n a .

h ZMIANA LOKALU
E S  — -------------= = = = =

Michał Leózwan63b
f g  chrześcijański zakład fryzyershi
rei w Krakowie.

Z aw iadam ia że p rzen ió s ł sw ój dłu- 
Bo go istn ie jący  zak ład  fryzyersk i z 
0 3  ulicy Szpitalnej

UJ na ul. Basztową L. 16,
i n adal p o le c a  sw oje  usług i S za­
now nym  G ościom  i P. T. P ub li­
czności, p ro sz ą c  Ich o  łaskaw e 

odw iedziny

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: K a ro l H o ło to m . Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowi □


